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Szkoła rolnicza w Czernichowie.
W dwóch numerach Gazety Narodowej, z dnia 

27. października i l i .  listopada, wyczytaliśmy u- 
wagi, szkoły Czernichowskiej dotyczące, a mMWWtT 
wicie co do komisji, do zbadania stanu rzeczy na 
gruncie wyznaczonej.

Obecnie komisja (jakkolwiek nie w komple 
cie) czynności swoich dopełniła. Zależeć teraz 
będzie od tego,-czy ta komisja wobęc majestatu 
prezesa i komitetu znajdzię dość cywilnej odwa­
gi do wypowiedzenia prawdy — i tym sposo­
bem wywiąże się z obywatelśkiego obowiązku 
lepiej, jak komitet dotychczasową opieką swoją 
nad szkolą, która, jeżeliby miała pozostać nadal 
bez radykalnej zmiany, tak pod względem nauk, 
tam wykład nycb , jak i całego kierunku, bez 
przewodniotwa zdolnego dyrektora, to sądzimy, 
iż uczciwiej byłoby szkolę rozwiązać, aniżeli na 
raiać kraj na zawód i szkody, zamiast spodzie­
wanych moralnych korzyści młodzieży, tam odda 
wanej na naukę. , ^  j )

O ile komitet zajmuje się tym tak ważnym 
przedmiotem, dowodzi ta okoliczność, że mając 
na cel szkoły wyznaczoną przez sejm ro­
czną subwencję 5000 złr., pod dwoma nader ła- 
twemi warunkami, przez Wydział krajowy przy- 
jętemi, t. j-, składania raportów o postępie ucz­
niów i rachunków z udzielanej subwencji, prze­
cież od lat czterech nie dopełniając tego, naraził 
się na^o, że Wydział krajowy, upominając komit 
tet względjęm tęgp zaniedbam^ ̂ zagroził pofuię- 
ciem subwencji. n . , , .

Idąc dalej, znajdujemy, że przy wydalpniu 
się dyrektora i wprowadzeniu zastępcy, nie spo­
rządzono żadnego inwentarza , spisu aktów i t. p. 
i z tego względu ciekawy będzie sposób , w jaki 
komitet poradzi sobie z raportami, rachunkami, 
świadectwami i t. d. Obsadzenie posady dyre­
ktora stałego człowiekiem zdolnym, tak pod wzglę 
dem teoretycznym jak i praktycznym, umiejącym 
młodzież prowadzić, a osobistą ppwagą j  ^ f j ja d -  
czeniem obok energii mogąeym dac IsłęraneK 
tak zaniedbanemu zak}adovyi, Rozwiązałoby, zadanie 
na korzyść kraju.

Ale człowiekowi takiemu potrzeb  dozwolić 
działać, nie zrażać się tem, że będzie zdolnym i 
energicznym, że nie umie się kłaniać i pochle­
biać a łasfei pańskie skarbić, bo tam gdzie idzie 
o pożytek kraju, mogliby członkowie komitetu 
zrobić to małe z swych lubych nawyczek ustęp- 
gtw0 i pomyśleć, że Czernichów nie jest ich 
prywatna własność, ale zakład publiczny, szlache­
tnymi ofiarami obywateli wzniesiony, do użytku 
polskiej młodzieży służyć mający.

Na takiego dyrektora znajdą się u nas lu­
dzie — my tymczasem posiadamy dowody, że 
starania, robione przez nich, pominięte zostały, że 
zatem odezwanie się p. Szumańczowskiego na 
sesji komitetu, „ j a k o b y  w s z e l k i e  o t o  
p r z e d s i ę b r a n e  s t a r a n i a  o k a z a ł y  s i ę  
b e z o w o c n e m i “ , dowodzi, że sprawozdawca

I -io io  eoąieawn ew b on IbIros yaetsilR uwons ,«io
albo nie w ie o postępowaniu w tej rzeczy swo­
ich szbuowbyĆh kolegów , albo z umysłu wyraże- 
nieib takiem' w prow adzając w błąd publiczność, 
Dziennik Rolniczy- z ć .  1. listopada czytającą, p o ­
kryć chćiał tb postępowanie.

i takie- ómijanie prawdy w  okoliczności tak 
ważnej i thk ilnej, jak  jest nominacja dyrektora 
szkbły i umyślne przedłużanie nieodpowiedniego 
zasfćpśtWa, smutne nam daje pojęcie o obywatel- 
skofici i dobrej woli członków komitetu względem  
tei fostytucji, z któtej. przy innym kierunku m o­
głaby wyChpdzić młodzież, najzupełniej dobrze, 
przegotowana ^ r'alĆ na tb nie Wystarczy przesą­
dzona liczba godzin nauki religii, liczne wśród dnia 
(jak tt kamedułów) pacierze, wykładanię nauk 
przez nauczycieli, kwalifikacji m eposiadających,
T in tryg i na porządku dziennym będące, ale w zo­
ry powinny iść z góry, z pilnego w ykonyw ania 
obywatelskich obowiązków, k doborow ego grona 
n kiączy ciel i , a przedewszystkiem czujnego oka 
dyrektora, zdolnego i działać m ogącego. j

W tak zawiązanej dopiero spółce moralnej, 
w  szlachetnym celu dobra publicznego działają 
ce j , byłkby gwarancja istotnych korzyści tam, 
gdzie ich dotąd z pew nością nawet członkowie
komitetu nie widzą.

-•IBin 9S X9ŚoaX3llQłlO S l-‘ ‘ , ,S«w a
jjląisbu oh t  1Rns«i ■ i '> TC7Ż7 lOitutio

sńosiłisbbtoTL

fijom T fi c- uufi ihoos..o| i.|
Korespondencje Gazety Narodowej.

W ie d e u  d. 16. grudnia.
(C. W.) Na dzisiejszem posiedzeniu Rady państwa 

załatwiano rzeczy więcej formalne, i dlatego posie­
dzenie krótko trwało ii mniej interesu przedsta­
wia. Pomimo tego ważną jest rzeczą, iżytak jak 
zawsze, tak i tą razą przewaga strounict-wa nie­
mieckiego podawała, przedmiot do sporu. Na po? 
rządku dziennym stał wybór komisji do reformy 
podatkowej, a Niemcy przedewszystkiem swoich, 
do komisji wybrać zamierzali, bez względu na 
interesa pojedynczych prowineyj, które podatkami 
zbytecznie obciąźonemi się czują. Poseł z Krainy, 
Toman, żądał, aby każda prowincja przynajmniej je­
dnego reprezentanta miała, czego zresztą bezwzglę­
dna sprawiedliwość wymaga, jeżeli nie dla odrę­
bności prowincjonalnych, to z pewnością dla sił 
produkcyjnych, różnorodnie wypielęgnowanych pod 
wpływom długotrwałego, wiekowego a macoszego 
absolutyzmu, przekazanego nawet późniejszemu 
konstytucjonalizmowi! Po długiej waloe zgodzono 
się na wybór komisji z 24 członków, jednak z 
powodu lamentu, iż nie wszystkie prowincje sto­
sunkowo do ludności i obszaru, w listach rozrzu­
conych były reprezentowane, odroczono Wybór 
do piątku} celem dokonania porozumienia między 
stronnictwami.!0  ile niesprawiedliwie Niemcy postę­
pują, najdobitniej dowodzi stosunek, jaki dla Galj-, 
cjii przyznać ehćiano, dopuszczając do komisji z  24, 
trzech tylko Polaków. Wnosić należy, iż piątko, 
wy wybófr właściwszy wykaże stosunek, Iponie- 
waż delegacji polskiej przynajmniej czterech człon-; 
ków w komisji przyznaćby należał®. Dalszy ciąg

posiedzenia mniej ciekawy, szło bowiem o zała­
twienie petycyj aż 36 w sprawie kolei graqko- 
rabskiej, które Jak zwyczajnie rządowi do zbada­
nia i załatwienia odstąpione zostały.

Ostatecznie ciekawszy był koniec posiedzenia 
z powodu odczytanej interpelacji Sturma w sprawie 
kroacko-węgierskiej ugody, a względnie co do 
stanowiska Dalmacji, która w moc konstytucji 
grndniowej należy do Przedlitawii, a dziś miała­
by- przejść do korpny węgierskiej. Odpowiedź 
nastąpi zapewne dopiero po świętach, gdyż wąt­
pić należy, aby ministerstwo odpowiedzieć było 
gotowe w piątek, w którym" to dniu o^atnie 

.posiedzenie przed świętami się odbędzie.
Kryzis ministerjalna jest ciągle w dzienni­

kach podnoszoną, jednak wiele wihry do tego 
przywiązywać nie należy, ponieważ trndności nie- 
tylko w  osó6ach, lecz i w rzeczy samej sięprzed- 
stbWiają. Równocześnie ze zm.rnąą, chociażby 
częściową ministrów, muszą być załatwione spra­
wy najważniejsze, tj. czeska i galicyjska. Pierwszej 
nie chcianoby dotykać, drugą nie wiedzą jak roz­
wiązać, pomimo iż Niemcy niechętnie widzą Po­
laków w rajchsracie, bo im więcej niżeli liczba 
imponuje organizacja, którą jak wiecie, przy spo­
sobności sam cesarz pochwąljł, ptyietpcy usiłują, 
choć jeden swój klub w ten spóśób zorgani, 
zować, lecz nadaremnie-; zawsze się rozbijają 'i 
zawsze są sami z siebie niezadowoleni.

Co do przedmiotu rezolucyj i wniosków sej­
mu naszego, ani myśleć, aby przed świętami coś 
stać się m ogło, bo czas zbyt krótki, a sprawa 
nie tak łatwa ,do rozwiązania, nie licząc jeszcze 
wątpliwości, iż obydwie strony paktujące myślą 
o- sposobach załatwienia. Pacta conventa gdyby ja ­
kie przyszły, niezadowofuią zapewne ani jedńej api 
drugięj strony, bo Niemcy radziby nas zbyS ni tern 
ni óWem, ale chcieliby mieć spokój ua żaW ze, 
kraj zaś, blorąć koncesje, zrzec się nie1 móże 
praw, jakie' mu przynależą ;^e względów jegó 
prźóśźłośei i przyszłości.

Między mnemi rzeczami, załatwtonemi na dzi­
siejszem posiedzeniu, jest pobór podatków bieżą­
cych ną pierwszy kwartał, bez czego pan Breslel 
żyć by niemógfcbee(g nu' .

Uznania godne są usiłowania delegata stani­
sławowskiego, pośła; Kamińskiego , który depce 
na wszystkie, stron y , aby w yjednać pożyczkę 
gwarantowaną przez kra j, a o  oo tak trud Jo, bo 
tufiąf8f 0 ; instytuta kredytowe i potęgi finanso­
we nie lubią się trudnić przedmiotami półaiłio- 
nowemi. Poseł Kamiński naprzykrza s ię  teraz 
podobno ministrowi fiuansów, i kto wie, czyli nie 
dopnie celu swoją wytrwałośoią podziwienia g o ­
dną, tem bardziej, i iż nie żąda nic innego, tylko 
dozwolenia na pożyczkę loteryjną lub premiową. 
Znana prawość ministra bnansów może dać za ­
pewnienie, iż na dobrej jego woli rzecz się nie 
rozbije.

B erlin  dnia 14. grndnia. 
(iZ.) Przy końcu pierw szego m ego listfd p i­

sałem wam o smutnym stanie sprawy szlezwi- 
ckiej- Pozwólcie, bym dziś wrócił do tego przed­
miotu.

Arlykuł 5ty traktatu pragskiego. brzmi ;. 
„jGesarz austrjącki. przelewa na króla pruskiego 
wszystkie swoje prawa do ,księztwa Szlezwiku 
i Holsztynu, które mu nadał pokojowy nkład, 
zawarty w Wiedniu dnia 30. października r. 
1864 ; pod tym warunkiem, że ludność półno­
cnego Szlezwiku powinna być zwróconą kró­
lowi duńskiemu, jeśli pi^ez wolne głosowanie 

, oświadczy się za połączeniem z D anią.“
Brzmienie tego artykułu jest tak jasne, że 

żadna wątpliwość nie może,, tu mieć miejsca. 
Europa wie eO tem bardzo dobrze, a jeżeli do 
dnia dzisiejszego Prusy nie uczyniły zadość 
słusznym wymaganiom p ą ń ii, to najwięcej dla 
tego , że —  jak to już raz powiedziałem —  bo­
ją  się niemieckiego narodu, który gotów  jm  za­
rzucić bojaźń i niekonsekwencję. Zresztą pru­
scy mężowie stanu,  ̂trzymając się od dawien 
dawna chciwej polityki krzyżaków, lubią brać 
wszystko, nie dając w zamian nic. Ludność pół­
nocnego Szlezwiku jest ciągle niezadowoloną; 
król duński wzywa w tronowej mowie króla 
Wilhelma, aby nie odstępował od międzynaro 
dowych układów, — a Francja w spół\  Austrją 
dały już nieraz w Berlinie do zrozumienia, że 
niezałatwienie sprawy szlezwickiej jest mieczem 
D am oklesa, wiszącym nad europejskim poko­
jem . Wprawdpie wspomniane dwa mocarstwa 
nie wystąpiły jeszcze otwarcie i urzędownie 
z swemi żądaniami, bo toby się równało dyplo­
matycznej interwencji, wiodącej często do krwa­
wych zatargów, ale że przy każdej sposobności 
robiły w  tyra duchu przyjacielskie przedstawie­
n ia, to najmniejszej nic podlega wątpliwości- 
Prusy, naciskane ze wszystkich stron, chciałyby 
teraz wykręcić się soŁzmatami. Posłuchajcie, co 
mówi ministerjalna Nerdd. Zlg., wychodząca we 
FlepęjHmgp :-n óti , n u l  .wóhńśAeb nagio

„Odczytawszy artykuł o . traktatu pragskie­
go, przyszliśmy do przekonania, że Pru9y nie po­
trzebują zwracać Danii t e r y f c o r j u m  s z l e z w i -  
c  k i e, tylko obowiązkiem ich spytać mieszkań­
ców Szlezwiku, czy chcą zostać pruskimi podda­
nymi , lub ozy sobie żyćzą pbląćśenfa z Dainią. 
Jeśli się ośw iadczą za Danią, tedy Prusy nie od­
stępując północnego Szłeawiku duńskiemu królo­
wi, pozwolą mieszkańcom telj prowincji uważać 
się za „duńskich poddanych*, mieszkających na 
pruskiem terytorjum, to znaczy, że cały Szlezwik 
pozostaje nadal własnością pruską, z wyjątkiem 
ludności, która według upodobania może się na­
zywać pruską lub duńską. We wszystkich cywi­
lizowanych państwach, kończy rzeczony organ 
ministerjalny, mieszkają dziś lićzni cudzoziemscy 
poddani, których rząd nważa pod względem istnie­
jących praw krajowych na. równi ? własnymi pod­
danymi14. . Diow raynswolcnofc

Oto pruska loika, oto pruska polityka. Jeśli 
ministerjalny organ, będący wiernym tłumaczem

Ucieczka.
(■? lubiyoh kart pamiętnika zbiega ze Sybirui) 

(.Ciąg dalszy.)
Piękne czółno, znacznie większe od pierwsze- 

o, kołysało się tam na falach, przywiązane do 
oła, głęboko wetkniętego w piasek. Władysław 
rszedł i przekonawszy się że nie cieknie, rzek ł:

— Mocne, siadajmy I
Usłnchali wszyscy. Jan odwiązał sznurek, a 

iedząoy w tyle Władysław skierował łódź na 
rodę. Deąka, którą był zamienił za kół jeszcze 
a brzegu, służyła mu za wiosło. Po chwili za­
grało czółno już na głębinie, ale skręcone nie- 
rprawnem wiosłowaniem i postawione równolegle 

bałwanami, zachciało się silnie i zagroziło wy- 
rrotem. Przestraszeni zbiegowie zerwali się na 
ogi i czółno bardziej jeszcze pochylili na stronę. 
Słaby okrzyk przestrachn ozwał s ię , bo niebez- 
lieczeństwo było rzeczywiście groźqe. Każdy 
riększy bałwan, uderzając p bok łódki, byłby ją
liechybnie wywrócił.

—  Rzućcie do kroćsel milionów szatanów
toły do biesa, i siadajcie jak  się patrzy! —  krzy­
knął Władysław, który nie ruszywszy się z miej- 
ica, starał się nadać łódce silnem poparciem swej 
leski kierunek przeciw piętrzącym się bałwanom 

zapobiedz takim sposobem niechybnemn jej wy­
wróceniu się.

— Kto tylko się ruszy, tego — slowp daję---'
swalę p ° i*5*6 Czego u djabla brać się do
wio8łow8B'a) kiedy ni® umiecie ? Ja sam po-

Nikt i sł°wa nie wyrzekł na tę groźbę Wła-: 
sława tak byli przerażeni niebezpieczeństwem. 
eeaj„c’ mimowolnie, jak to się zwykle dzieje w 
wiłach stanowczych, silniejszemu duchem, usie- 
i iak na komendę i porzucali koły do wody. 
sfiłno, kierowane jedynie przez Władysława 
zeciw wiatrowi, zac?  ̂ przerzynać wały , p«r- 

w nkośnym kierunku przez rzekę, kołysając 
s wprawdzie silnie, leez bez niebezpieczeństwa 
vwrotn. Przeprawa trwała z godzinę podczas 
woźnego milczenia. Czółno dawało się z trudem 
lko utrzymać nosem przeciw bałwanom, bo nie- 
rrabna deska mogła zastąpić Władysławowi 
losło tylko w części. Nakouieo siedzący u nosa 
ta wykrzyknął gromko.

^  B rz ^  już widać ! s '
I o w» Ziem ia441 co si# rozdało po kilkumie­

sięcznej podróży z masztu okrętu Kolumbowego, 
nie1 było przyjemniejszem dla zniechęconych że­
glarzy, jak wiadomość o bliskości brzegu dla1 na* 
szych gb iegó^  Brzeg przeciwległy był dld nich 
w owej obwili czemś nakształt przytuliska, za­
bezpieczającego ich, jak mniemali, przed pogonią 
i poszukiwaniami. To też wszyscy odetchnęli 
w olniej, gdy cienie nocne, zgęszczone bardziej 
w tem tniejsen, gdzie brzeg się ciągnął, zwiasto* 
wad zaczęły bliskość lądu.

Niebawem wryło się w piasek dno łódki 
rozpędzonej, i wszyscy zachwiali się od nagłego 
uderzenia. Było jeszcze z 10- kroków dó suszy, 
lecz że rzeka była corńz płytsza, niepodobna 
było przybić- do samego brzegu. Wysiedli więć 
nasi Zbiegowie do wody i pobrnęli czemprędzej 
dot lądu. Władysław tyłko został w tyte i  ze* 
pdhnąl czółno w kiefUnku wiatru na rzekę.

L*' Bylibyście narobili swojem wiosłowaniem, 
rzekł ton wychodząjc z wody; ęmał żeśnuy nie 
potonęli* w iiioą 1 A . oinien.

A wszystkiemu winien ten bojabus Anto5' 
ni 1 f "  odparł Jan. — Usiadł sobie twarzą do 
Olka, i huż bełtać po wodzie w przeciwnym kie1-
rnnkn.
-•[9 i r -  A bo wiedziałem — ■ mówił Antoni z wć- 

sołym uśmiechem — że Irtysz nie poważy się 
przyjąć takich ludzi jak my 1

Jeźmak (wódz kozaków, zdobywca Sy­
biru) był trochę odważniejszy od ciebie, a zginął 
w nim przecież ! I ty  byłbyś bratku inaczej za­
śpiewał, gdyby ei było przyszła wziąć w nim 
zimną kąpiel! 11

-9+1 Oho ! — rzeknie Olek — bylibyśmy1 chcąc 
nie chcąc popłynęli do Obdorska !
- " ' i ^  No, dobrze choć że s ię  skończyło na stra­

chu —-  zakończył Władek i wezwał towarzyszy 
do dalszego pochodu; ciał

I poszli wszyscy w głąb łoziny, którą lewy 
brzeg Irtyszu był porośnięty, podczas gdy łódka, 
co ich przywiozła, błąkała się samotnie po fa­
lach, wiatrem pędzona.

‘ i. t '— ----------------  A s:
Szeroko rozległ się step przy ujściu Tobołn 

do Irtyszu. Karłowate krzewy łoziny i brzeziny 
rosną po nim ostrowami i otaczają wiankiem al­
bo małej błotniste jeziorka* zarośnięte szuwarem,1

albo soczyste łą k i, mieszczące jesienną porą 
liczne Btbgi siana. Jak oko sięgnie, nie widać 
po tej stronie rzeki nigdzie ni wioski, ni mieszka­
nia ludzkiego, tylko ostrokątne wierzchy kopio 
siana w yglądają po nad niskje krzewy nakształt
kurhinóW. f 1

Miejsca te niśkie i błotniste zalewa co wio­
sna burzliwa rzeka na przestrzeń kilkunastowior- 
stową, to też leżą pustkami, dając wygodną sie­
dzibę niezliczonemu mnóstwu kaczek, gęsi dzi­
kich i żórawi, albo służą Sybirakom za siąnożę- 
cie. Zrzadfca, bardzo zrzadka pobudowaK Tata- 
rzy gwe jurty po tej stronie Tobołu na wyżynach, 
których woda nie dosięga, i miejsca te są praw- 
dziwemi oazami śród rozległej pustyni, jrozcią- 
tgniętej wzdłuż dolnej części lewego br?egd.

Wyżyny i miejscami skalisty brzeg prawy 
®ą zato gęsto zasiane wsiami to moskiewskiemi
to tatarskiemi.

Niebo było pogodne, zachód palił się jeszcze 
°d promieni słońea, co się skryło za drzewami 
Paszczy, czerniejącej na widokręgu, a po półno- 
onęj połowie 9klepienia tn i ówdzie migotały jbż 
gwiazdy.

Ponuro i złowieszczo przeglądały się szare 
mury w^zieh>a w szybie wodnej płynącego n 
stóp ich i spokojnego nateraz Irtyszu, a białe 
gromady zabudowań świeciły z przeciwległej 
skały śród cieni wieczornyeh słabym odblaskiem 
łuny zaebodnioj. Z  pojedynczych okien domów ( 
górnego miasta przebijały się już gdzieniegdzie 
światła przez “ g ł?  cieninchną, oo się unosiła 
nad szeroką powierzchnią zlewu dwóeb rzek , i 
słabły kolejno, tó znów się ężywiały. 
f Taka cisza była dokoła, że można było sly- 
Szeć świst skrzydeł kaczek, przelatujących coj 
chwila stadami na żer z jednego jeziorka do dru­
giego. Przymrozek stężył trochę grzązką
w tyoh miejseach ziemię, ą tu i ówdzie bielał po ’ 
zapadlinach śnieg, spadły wczoraj nocą, którego 
słońce nie zdołało już stopić.

Z poza krzaków, okalających małą łączkę, 
wyszło dwóch ludzi, oglądających się bacznie do­
koła i zmierzających do jednego z najbliższych 
stogów. Byli to Władysław i Oleś.

— No, chwała B ogn, mamy wyborny no­
cleg , mówił pierwszy, przełażąc w najdogodniej-’ ”  1— iJ -  l- n  ne*r\) IUWW». t  j , Ł- -j. .. w
szem miejscu płocik, którym każda kopicą z oso­
bna bywa zwykle ogrodzohą. - !J-

tfi — Dziś przynajmniej zaśniemy lepiej, od­
rzekł O le k , kładąc na ziemię woreczek ż zapa­
sami żywności 4- bośmy się pożywili troebe c ie ­
płą strawą, a wczoraj nic nie jedliśmy, dzięki 
Janowi i Antoniemu.

— Ciekawym też , co się z nimi stało?
— Wrócili do Tobolska, i jeśli ich nie w e­

zm ą, to pójdą inną drogę. Ja sobie tek tylko 
tłumaczę ich wflzd^ajsii żmknięWe, mówił Oleś , 
zabierając się do wyżłobienia legowiska w stogu.

-1- A może ich chłopi wzięli we wsi?
— Ale gdzietam, wszak dziś rano i myśmy prze­

chodzili koło wsi, a nie nam nie mówili. O t, im 
się zdawało, że uciekać, to igraszka. Niepodoba- 
ła się podróż przez b łota , w których brnęliśmy 
po pas — i wrócili. Oni byli pew ni, że popro­
wadzisz nas drogą a nie paszczami, gdzie trzeba 
i zmoknąć i zziębnąć, niedojeść i niedospać.

Ha, mój kochany! do tiurmy brama sze­
roka, ale z tiurmy diabelnie wązka', jak mówią 
włóczęgi.

—  I to ich zraziło. Ale lco nam się troszczyć 
o  nich ? Tak ćkjt bwak, nie moglibyśmy byli iść 
razem. Nót kładź się W ładku, dodał wskazując 
na wyżłobioną dziurę;  będziemy1 spali jak W do­
mu. My 9ię już nie rozłączym tak prędko..,.

—  A, jaki to miły Zapach siana 1 zauważał 
Władysław, włażąc do legowiska.

t—: A  jaki zdrowy! Jutro wstaniemy jak no- 
wonarodzenil Wybornie się wyśpimy!

— Niezawodnie, że lepiej jak na tapczanach 
więziennych, napełnionych robąotwenj, Jutro, pra­
wił Władysław dalej,1 przeprawimy Się przez To­
bol i pójdziemy rzeką aż do iWlowej. a ztamtąd 
zwrócimy do J....

—  A co m ów ić, jeśli nas kto spotka po 
drodze ?

—  Powiemy, żeśmy z parowca, i że Idzie­
my do berlinki, co osiadła na mieliźnie i którą 
parowiec mnsiał zostawić. To się bardzo często 
zdarza na rzece. To samo będziemy m ów ić, gdy 
nam wypadnie zajść do jakiej wioski po żywność. 
Tylko proszę cię Olku , nie rozprawiaj'1 wiele z 
Sybirakami, nim się dobrzę n|el zapoMnija,* n‘ ‘  
mi. Nie uwierzysz eó to ża przebiegli Tuazie: z 
jednego słow a, któremu nie dasz akceptu mo­
skiewskiego, już pA208! żeś nie MoskaH ^ ^
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zamiarów Bismarka i junkrów berlińskich, w ta­
ki a nie inny sposób chce załatwić sprawę szle- 
zwicką, to czy i m oi na marzyć o uczynieniu za­
dość wym aganiom pragskie\o traktatu? Raz trze­
ba się już pogodzić z m yślą, że bez strasznej 
wojny, obalającej całą siłę* pruskiej m marchii, 
Dauia nie przyjdzie w posiadanie północnego
Szlezwiku.

W  kołach dyplomatycznych krąży tu pogło­
ska, że hr. Bismark miał temi dniami oświadczyć 
francuzkiemu ambasadorowi, iż Prusy uwzględnią 
życzenia duńskiej ludności w Szlezwiku. Być mo­
że, że kanclerz północnego Związku mówił podo­
bnym tonem, ale w razie tym albo chciał on przy 
podobać się chwilowo Fraucji, albo miał w m y­
śli takie same załatwienie sprawy szlezwickiej, 
jakie podaje Norddeuttche Ztg. Szczerze nie mówił, 
bo nie myślał szczerze.

Wiecie, że hr. Bismark wyjechał do Drezna. 
O powodach, które go skłoniły do opnszczenia w 
tej chwili Berlina, różni różnie mówią. Podczas 
gdy ministerjalne dzienniki zapewniają, że pre­
zydent gabinetu udał się do Drezna z polecenia 
króla W ilhelm a, aby królowi saskiemu złożyć 
życzenia w dzień jego urodzin, osoby, kierujące 
się więcej prawdą, twierdzą natomiast z wszelką 
stanowczością , że hr. Bismark ma jakąś misję 
polityczną. W iem y z doświadczenia, o ile w po­
dobnych wypadkach można wierzyć rządowym 
organom. Przecież one nigdy nie zapowiadają 
żadnej misji politycznej... Jeśli więc nwagi Indzi 
niezawisłych mogą być tym razem więcej pra­
wdopodobne, to jakaż więc będzie ta misja ? Na 
pytanie to nie mogę wam dać jeszcze stanowczej 
odpowiedzi. Zdaje się jednak, że hr. Bismark 
chciałby skłonić króla saskiego do zrzeczenia się 
reprezentacji przy zagranicznych dworach, aby 
w ten sposób utworzyć z północnego Związku 
jeszcze silniejszą całość. Czy mu się uda ? Nie­
którzy mówią także półgłosem, że pruski mini­
ster, pracując nad zbliżeniem Pras do Austrji, 
chciałby w tej sprawie nżyć pośrednictwa króla 
saskiego. Ta ostatnia wersja jest zanadto awan­
turniczą, aby jej można dać wiarę. Austrja po­
znawszy się raz na Prusach, nie zbliży się już 
do nich nigdy. Zachowanie się takie dworu wie­
deńskiego jest naturalnem następstwem wypad­
ków z r. 1866.

Umizgi prasy urzędowej do Węgier trwają 
ciągle. Ministeijalna Nordd. Allg. Ztg wystąpiła 
dziś z powodu zamknięcia sejmu węgierskiego z 
obszernym artykułem, w którym wysławiając 
konstytucję węgierską i przypominając dobrodziej­
stwa , jakie Madiary otrzymali od Prns w r. 
1866., wzywa zarazem węgierskich mężów sta­
nu, aby się nie dali uwieść Niemcom i aby się 
stali szczerymi zwolennikami pruskiej polityki. 
Rzeczony dziennik uderza przy tej sposobności na 
organ deakistów, Petti Naplo, który niedawno 
przypominał Prusom pragski traktat. Nordd. Allg. 
Ztg nie waha się nawet powiedzieć, że przy naj­
bliższych wyborach deakiśoi pozostaną w mniej­
szości, jeśli wpierw nie porzncą antipraskiej po­
lityki... Do iakiego stopnia posunięta zarozumia­
łość I Czy Nordd. AUg. Ztg szczyci się tak wiel­
kim wpływem we Węgrzech, żeby aż mogła kie­
rować wyborami w tym kraju?

Bądź co bądź, Prusy obawiając się podej­
rzliwości Anstrji, chcieliby u steru rządu we 
Wiedniu widzieć samych wrogów, gdyż im się 
zdaje, że w takim razie Austrja nie marzyłaby 
już więcej o odzyskaniu utraconego wpływu w 
Niemezech.

Rząd nasz myśli już na serjo o ustanowie­
niu konzulatu w Peszcie.

Izba poselska uchwaliła na dzisiejszem po­
siedzenia w drugiem czytaniu wniosek Guerarda, 
zapewniający deputowanym wolność parlamentar­
nego głosn. Chociaż przy głosowaniu nie było 
w sali żadnego ministra, w skutek czego można- 
by zarzucić temu posiedzenia brak kompletu, to 
jeduak sądzę, że rząd nie obali i przy trzeeiem 
czytaniu wzmiankowanego wniosku, ponieważ po 
porażkach, jakich już doznał podczas teraźniej­
szej sesji, musi się starać o pozyskanie sobie 
opozycji. '

Czynności Rady państwa.
Na środowem posiedzeniu Izby poselskiej 

przyjęto następującą ustawę, przedłużającą rządo­
wi pozwolenie poboru podatków w tegorocznej 
wysokości na pierwszy kwartał p. r.:

Za zgodą obu Izb Rady państwa uznaję za 
stosowne rozporządzić co następuje :

Art. 1. Upoważnia się ministerjum do pobie­
rania nadal stałych podatków i opłat wraz z do 
datkami w miarę istniejących obecnie ustaw po­
datkowych, a mianowicie :

Dodatki w oznaczonej ustawą z d. 26. czer­
wca 1878 Dz. u. p. nr. 72 wysokości na czas od 
d. 1. stycznia do końca marca 1869.

Ustanowiony jednak w ustawie z d. 26. czer­
wca 1868 r- Dz. n. p. nr. 72. dla dwóch najniż­
szych klas, obowiązanych do opłaty podatku za­
robkowego, niższy wywiar nadzwyczajnego doda­
tku, ma być zastosowany i do tych opodatkowa­
nych, których ogólna należytość podatku zarob­
kowego i dochodowego pierwszej klasy w nale- 
żytości zwyczajnej (Ordinariwn) nie przekracza 
kwoty 30 złr. w. a.

Art. 2. Wyuikłe w czasie od 1. stycznia do 
końca marca 1869 r. wydatki a ministracyjne 
należy pokrywać wedle żądania na rachunek kre­
dytów, ustawą finansową na r. 1869 w dotyczą­
cych rozdziałach i tytułach określonych.

Art. 3. Wykonanie tej ustawy poleca się mi­
nistrowi finansów.

Przegląd polityczny
Aosfrja i Węgry- Podąjem, « , tre<ZKenio 

sprawozdanie ministra finansów o gospodarstwie 
państwowem w r. b.

Ustawa finansowa na r. 1868 wykazała w 
rezultacie niedobór w wysokości 38,384.000 zir .

Dla pokrycia tego niedoboru uchwaliła Ra­
da państwa podwyższenie podatków stałych, któ­
re przysporzyło kasie państwa sumę 9,400.000 
z łr ., a przez przeprowadzenie konwersji dlngu 
państwowego zyskano 7 600;000 złr. Tvm spo­
sobem sprowadzono cyfrę nieduburu na 21,984.000 
złr. w. a.

To jest prawdziwy niedobór, którego pokry­
cie wymagało koniecznie naruszenia realnego sta­
nu majątkowego państwa.

^ Dl i dostarczenia środków do pokrycia owych 
21,984000 złr. deficytu uchwalono sprzedać ziem­
skie dobra państwowe, co przyniosło 25 milio­
nów dochodu, a zatem około 3 milionów więcej, 
niż wynosiła suma żądania.

Zresztą, cyfry dochodu państwa w bieżą­
cym roku przedstawiają niespodziewanie korzy­
stne rezultaty. I tak z obliczeń najwyższej Izby 
obrachunkowej okazuje s ię , że wydatki wyniosły 
w trzech pierwszych kwartałach br. 93,344.000 
z łr ., gdy zaprelimmowano 103 396.000 złr., wy­
dano więc o 10,052.000 złr. mniej. Nie jest to 
jednak realna cyfra oszczędności, bo należy u 
względnić tę okoliczność , że w ostatnio., nie- 
wciągniętym w rachubę kwartale zachodzą takie 
wydatki, których w pierwszych kwartałach liczyć 
nie można, jak mianowicie największa część ko­
sztów zakupna tytoniu (3,000.000), następnie ca­
ły  wydatek za ażio od długu państwowego, które 
opłaca się także w ostatnim kwartale, także oko­
ło 4 milionów, tak, że faktyczna oszczędność wy 
niesie mniej więcej snmę 3 milionów.

Co się zaś tycze dochodu, to (licząc już z 
podwyższeniem podatków stałych) powinien on 
w pierwszych trzech kwartałach 203,896.000 złr. 
wynieść, wpłynęło jednak rzeczywiście 212,737.000 
złr., tj. 8,841.000 złr. więcej. Pochodzi to po 
części ztąd, że stosunkowo dobrze wpływały w 
bieżącym roku zaległości z lat poprzednich. Z po­
wodu raptownego podwyższenia podatku w poło­
wie roku, na rok cały okazują się jednak z ra­
chunków bardzo znaczne zaległości w ostatnim 
kwartale.

W owych 8,841.000 złr. nadwyżki dochodów 
objęto znaczniejsze podwyższenie się dochodów 
z cła jak się spodziewano. A ponieważ z ceł dla 
Austrji tylko 70%  przypada, więc dość znaczną 
sumę wypaduie odliczyć dla Węgier.

Porównując w dziale dochodów niestałych 
cyfry zapreliminowaue z cyframi dochodu rzeczy­
wistego, okażą się następujące rezultaty:

zły. więcej: zły. mnjęj:
Przy akcyzie wódczanej w

fiorównaniu z kwotą pre-
im in ow a n ą ....................... 2,004.000

Przy akcyzie od wina 80.000
„ „ piwa 1,205.000

„ „ mięsa 49.000
„ „ cukru 3,712.000

Przy innych, podlegających 
akcyzie przedmiotach 268.000

ogółem 3,554.000
P rzy cle w porównaniu z

preliminarzem , i~ . V 3,942.000 
Przy dochodzie z tytoniu 968.000 

„ z soli (z 
powoda zniżenia ceny) 1,486.000

Przy dochodzie ze stempli 113.000
„ „ z należyto-
ści prawnych . . . .  2,832.000

Przy dochodzie z loterji 1,309.000
„ „ z myt 46.UOU
„ z cymentni-
ctwa . . . . . . -  47.000

Sama nadwyżki przy docho­
dach niestałych wynosi w ięc: 8,710.000 
w pierwszych trzech kwartałach w porównaniu z 
preliminarzem budżetowym.

O ile przypuszczać można na zasadzie do 
świadczenia w trzech pierwszych ćwierćroczach, to 
stosunek nadwyżki do preliminarza w ostatnim 
kwartale nie zmieni się, tak, że ogólna sama za­
oszczędzeń okaże się przy zamknięcia rachunków 
z r. 1868 w wysokości mniej więcej 11— 12 mi­
lionów. Ta nadzieja spowodowała ministerjum 
finansów, że w projekcie budżetowym na r. 1869 
w dziale dochodów postawiło 10 milionów pozo­
stałości kredytowych z r. 1868.

Deficyt rzeczywisty w r. 1869, mający być 
pokryty pożyczką, oblicza minister na 2,725.000 
zlr., chociaż cyfra jego o wiele jest wyższą. Do 
cyfry 2,725.000 złr. sprowadził ją  minister przez 
wliczenie do badżetn na rok przyszły owych 10 
milionów oszczędności z r. b., dalej 4,200.000 
złr. dochodu z likwidacji pozostałości aktywów 
z r. 1867 kasy centraluej, 3 miliony dochodu ze 
sprzedaży dóbr państwowych i ze sprzedaży roz­
maitych inuych przedmiotów, których sprzedaż 
rząd zamyśla zaproponować.

A eóż będzie w r. 1870, kiedy już nie bę­
dzie aktywów kasowych, oszczędności bndżeto 
wych, bo Izby zechcą bez wątpienia okroić tak 
budżet na rok przyszły, aby reszty nie zostawa­
ły. i g^y nie będzie już co  sprzedawać?

Przytem jak wspominaliśmy, wliczono jnż 
w projekcie budżetowym na rok 1869 i tę ewen­
tualność, że Rada państwa utrzy ma i na rok przy­
szły „nadzwyczajne" podwyższenie podatków sta­
łych, uchwalone niby tylko na rok jeden w czerw 
cn br. Zajdzie jedynie ta zmiana, że wysokość 
Vl0 części dodatku do podatku dochodowego 
zarobkowego, ma rozciągać się nietylko na dwie 
najniższe klasy opodatkowanych, ale w ogóle na 
tych, którzy płacą mniej niż 30 złr. rocznie po­
datku dochowogo albo zarobkowego. Jest to n- 
Iżenie, bo dotychczas oprócz dwóch najniższych 
klas reszta obowiązanych do opłacania podatkn 
dochodowego i zarobkowego, opłacała */t części 
dodatku nadzwyczajnego. W dochodach państwa 
uczyni to różnicę 3 do 400.000 złr., która, jak się 
spodziewa minister, zrównana zostanie nadwyżką 
dochodu z podatku dochodowego. Doświadczenie 
z ostatniego roku okazało, że dochód z tego po­
datku szybko się wzmaga przez rozwój przę 
mysłu.

Co do wydania nowych obligacyj konwen- 
towanego długu państwa, podaje jeden z wiedeń 
skieh korespondentów Pester Lloyda następują 
ce szczegóły: „Dziś d. 14. b.m. oddano dotyczą

cej komisji gotowych blankietów obligacyj w war­
tości 125 milionów złr. Do Nowego roku 1869 
ma być gotowych 600.000 sztuk, przedstawiają­
cych wartość 400 milionów złr. Na 50 złr- opie­
wające obligacje są zaopatrzone roeznemi, a na
100, 1000 i 1 0 . 0 0 0  złr. opiewające półroczoemi ku­
ponami. Oprocentowane w papierze obligacje mają 
powyznaczane terraina zapadania odsetków na mie­
siące luty-sierpień, maj listopad, a w srebrze opro­
centowane na styczeń-czerwiec i kwiecień-paździer- 
nik. Nowe stemple będą gotowe dopiero w maren.

W ybory do Rady miejskiej w Pradze wbrew 
przeciwnym doniesieniom wypadły dość pomyśl­
nie dla stronnictwa narodowego. Wybrano bo­
wiem dotychczas 23 Czechów i 8 Niemców.

P. Józef Kont były redaktor biarodnich No- 
vin, znowu skazany został na dwa miesiące cięż­
kiego więzienia i 503 złr. utraty z kaucji.

Antipruski artykuł Wiener Abendpost, o któ­
rym doniósł wczorajszy telegram, opiewa nastę­
pnie : „Nie wspominaliśmy dotąd o nieprzyja-
źaym i nienawistnym tonie, w jakim  dzienniki 
pruskie wyst pują znowu przeciwko Austrji, po­
nieważ dzienniki anstrjackie oszczędziły nam 
tego trudu. Ale w ostatnim czasie napotkaliśmy 
znowu w dziennikach, o których z pewnością 
powiedzieć można, że zostają w stosunkach z 
rządem pruskim, jak  np. Nordd. Allgem. Ztg., wy­
wody, których jako zupełnie z prawdą niezgo­
dnych nie możemy pominąć milczeniem. Tu na­
leży wiadomość, rzekomo telegrafowana z Pa­
ryża do Berlina, a następnie, jak się dowiadu­
jemy, odtelegrafowana z Berlina do Paryża, że 
mocarstwa zachodnie czyniły przedstawienia g<*" 
binetowi anstrjackiemu co się tyczy jego  pod- 
budza ącego postępowania w sprawach wscho­
dnich. Złośliwe to* kłamstwo niema za sobą aQ1 
nawet cienia jakiegokolwiek nieporozumienia, 
ponieważ ani z Paryża ani z Londynu nie uezy- 
niono żadnego kroku, któremuby można było 
podobne przypisać znaczenie. Jaskrawą illustra- 
cją tej polemiki, w której zresztą i Kreuz-Ztg. 
bardzo żywy bierze udziat, jest to, eo pisze 
Corr. de Berlin, którai z okoliczności, że mar­
grabia Monstier wezwał hr. Beusta do udziału 
w załagodzenia sporu między Grecją a Turcją, 
wyprowadza logiczny według siebie wniosek, że 
hr. Beust jest burzycielem pokoju 1“

N iem cy. W najświeższym zeszycie Preussi- 
sohe Jahrbucher opisuje pewien liberalny Niemiec 
anstrjacki już to austrjacką Izbę poselską i war­
tość prawodawstwa, od roku zeszłego rozpoczęte­
go, już to tajemne zapatrywania się, jakiemi po­
lityka wiedeńska się kieruje. Zapatrywania te 
strzeszeza w następujący sposób : Wiadomem jest, 
że słabość austrjackiej reprezentacji spoczywa 
głównie w tem , iż takowa powstała z sejmów 
prowincjonalnych. Jestto głównem złem konstytu­
cji, w  roku zeszłym zmienionej i zaprowadzonej. 
Rajchsrat cislitawski zależy całkiem od dobrej 
woli sejmów krajowych. Jeżeli te oświadczą, 
że do niego nie będą wybierać, natenczas 
zmniejsza się liczba członków rajchsratu , i od 
czasu, jak rajchsrat istnieje, znachodziły się sej­
my krajowe, które stawały w opozycji do niego. 
Czemnż zatem pan Beust w roku zeszłym nie 
zniósł tego pośredniego systemu wyborczego, dla­
czego w miejsce tego nie wprowadził bezpośre 
dnich wyborów, które separatystycznym intere­
som pojedynczych ras mniej w każdym przypad­
ku wolnego pozostawiały pola, niż właściwa re­
prezentacja prowincjonalnego partykularyzmu, 
sejmów? Na to odpowiada głos z Austrji: „Stało 
się to głównie ze względu na Polaków." Polacy 
co do liczby słabszymi są w Galicji niż Rnsi- 
ni (??). Gdyby wprowadzono bezpośrednie wy­
bory, ulegliby oni Rusinom (I!), podczas kiedy w 
galicyjskim sejmie krajowym w skutek kunszto­
wnego składa tegoż mają większość. To też 
polscy posłowie od roku przeważali wagę w 
wiedeńskim rajcbsracie ; z ich pomocą pan Benst 
kierował chwiejną większością podług swego 
upodobania; z icn pomocą mianowicie potrafił 
przeprowadzić prawo o obronie krajowej, po­
mimo że ono ciężarem swym przygniata zacho­
dnią Austrję. Zkąd Polacy przychodzą do popie­
rania tak rozległego zbrojenia się Anstrji, zkąd 
przychodzą do rozwijania tak namiętnej przy­
chylności do gabinetu wiedeńskiego ? Czy się to 
dzieje jedynie z tego powoda, iż im poczyniono 
pewne przyrzeczenia pod względem szkolnictwa 
i administracji ich kraju? To być nie m oże; 
wiemy bowiem z rozpraw sejmu galicyjskiego, 
że owi mężowie całkiem otwarcie postawili za 
swój cel przywrócenie starego państwa polskie­
go, polityczną samodzielność swego narodu, i że 
Galicję uważają tylko za część tego państwa,
za punkt wyjścia do uorgauizowania go. W y­
powiedział to nawet bez ogródki przeznaczony 
im przez rząd namiestnik Gołuchowski. Jeżeli 
zatem Polacy rząd wiedeński tak żywo wspiera­
ją ,  to zapewne pod tym względem poczyniono 
im obietnice. — Anstrjacki polityk w Preustięche 
Jahrbucher przytacza na poparcie swego twier­
dzenia cały szereg niby to faktów. Opowiada 
on, że Beust za plecami ministerstwa, złożonego 
z doktorów , uprijektował tak porozumienie z 
Czechami, jak i podróż cesarza do Galicji. Pier­
wsze nie udało się przez czujność ówczesnego 
prezesa ministerstwa, księcia Auersperga. Gali­
cyjska podróż również nie przyszła d° skutku, 
a Gołuchowski dostał dymisję, lecz tylko dlate­
go, że Polacy przez swe nieostrożne orzeczenia 
grę zanadto jawnie prowadzili i 9D®WodowaIi 
energiczne zagrożenie cesarza moskiewskiego, 
Aleksandra. Cesarz Aleksander, który krótko 
przed zamierzoną podróżą do Lwowa w War­
szawie ze strony Austrji przez księcia Thnrn- 
Taxis był witany, udzielił temuż oświadczeń, 
które wyraźnie w Wiedniu pokazały, jak  sytu­
acja jest naprężoną. W  skutek tego cofnięto 
się nieco ; pozwolono rozwinąć się aż do przej­
rzystości kwestji, która do praktycznego prze­
prowadzenia bynajmniej jeszcze nie była dojrza­
łą. Głos z Austrji wypowiada* otwarcie, że Benst 
zamyśla utworzyć w Polsce austrjacką secundo- 
geniturę. ,W zamiarze tym spotka się anstrja­
cki minister z Napoleonem III. P ięć lat minęło, 

1 powiada ów polityk austrjacki, kiedy Ludwik

Napoleon zamierzył za pomocą Austrji i Anglii 
rozpocząć dyplomatyczną kampanię na korzyść 
Polski. Kampania ta zakończyła się nieszczę­
śliwie, gdyż przez obydwóch sprzymierzeńców opu­
szczonym został. Ze jednakże przystępny jest 
kombinacjom Beusta, wnioskować możem^ z 
wielu oznak. Kiedy cesarz Franciszek Józef w 
jesieni roku 1867 odwidził Paryż, znajdowało się 
w jeg o  orszaku prócz Beusta i Andrassego wie­
lu magnatów polskich, jak naprzykład książę 
Sapieha. Sprawa Polski jest we Francji, Włoszech 
i po części w Anglii zawsze jeszcze popularną; 
okropne środki moskiewskiego strounictwa na­
rodowego zwiększyły tę popularność; a W ęgrzy 
nznają Polaków o tyle za sprzymierzeńców, że 
obydwa narody bronić mnszą swej narodowości 
i swojej bardziej arystokratycznej egzystencji 
przeciwko dęmokratyczno-słowiańskiej (!!) młodej 
Moskwie.

F ran cja . Jeden z paryzkich koresponden 
tów pisze z Paryża pod d. 13. bm. do Gazety Ko 
lońskiej: „W  tej chwili otrzymuję z bardzo dobrego 
źródła następujące wiadomości z Compićgne. Rou 
her przedłożył wczoraj wieczorem cesarzowi listę 
nowych ministrów, którą Napoleon tymczasowo 
Drzyjął. Lista ta składa się z następujących ośo 
bistości: Rouher minister stanu i spraw zagrani 
cznych, Jerome David spraw wewnętrznych, 
Forcade de la Roąuette prezydent rady stanu, a 
Haussmann handlu, rolnictwa i robót publicznych, 
Monstier, Piuard i St. Paul zostaliby senatorami. 
Największa trudność polega w tem , że obecnie 
są opróżnione tylko dwa senatorskie krzesła, gdy 
tymczacem dła nich potrzebaby trzech".

Z 'unych stron donoszą, że wieść o ustąpie­
niu M 'Mera i o utworzeniu nowego gabinetu 
są co -jmniej przedwczesne. Moustier, który 
parę d leżał w łóżku, wyzdrowiał jnż zupełnie, 
a Corresp. Franęaise powiada, że zbyt gorliwi przy 
jaeiele Ronhera puścili wieść, iż Monstier okazu­
je  ślady umysłowej choroby, i że ważną depeszę 
ze Stambułu ukrywał przez parę dni przed ce­
sarzem. 11 1 *“

Według l‘Opinion Nationale, minister stanu 
przygotował administracyjną reorganizację Al- 
gerji, w której żywioł obywatelski ma główną 
odgrywać rolę. Na czele każdej prowincji sta­
nie cywilny dyrektor. Marszałek Mac-Mahon 
wrócił do Compićgne, aby w nieobecności Ron­
hera zbić tamże rzeczony projekt.

Le Peuple, wychodzący w Marsylii, został 
skazany na 1.000 franków grzywny za to, że 
owych 500 franków, które miał zapłacić za zbie 
ranie składek na pomnik dla Bandina, nie złożył 
w oznaczonym terminie. Rząd domagał się przy 
tej sposobności zawieszenia dziennika, sądy je ­
dnak sprzeciwiły się temn żądania.

H iszpan ia . Rząd prowizoryczny przesłał pod 
dniem 12. bm. do Paryża następujące szczegóły
0 powstaniu kadykskiem: „Naczelny wódz, jen.
Caballero de Rodes, zezwolił na zawieszenie bro­
ni, aby zagranicznym konznlom, starcom, kobie­
tom i dzieciom umożliwić wyjście z miasta. Lecz 
powstańcy zrozumieli, że po opuszczenia miasta 
przez rzeczone osoby, byliby zgubieni, gdyż w oj­
ska rządowe uderzyłyby na uich równocześnie 
od lądn i morza. Nie pozwolili przeto nikomu 
wyjść z miasta i wnieśli kapitulację, którą jene­
rał uznał jednak za ńiemożeboą do przyjęcia. W 
tym czasie prezydent republikańkiego komitetu w 
Sewilli oświadczył, że przybędzie do Kadyksu dla 
zajęcia się pośrednictwem. Zamiast pośrednicze­
nia jednak, zachęcił on powstańców do większego 
jeszcze zaostrzenia stawianych wym agań, które 
przez jenerała Rodes zostały odrzucone w całej 
osnowie. Wieczorem dnia 12. grudnia powstańcy 
pozwoliły zagranicznym konzulom opuścić miasto,
1 wysłali do głównodowodzącego deputację, któ­
ra oświadczyła, że rewolucjoniści poddadzą sie 
dnia 13. b. m. z rana."

O samej walce piszą z Sewilli do Journal de 
Debate: „Walka, która się rozpoczęła w Kadyksie 
w niedzielę d. 6. bm., trwała bez nstanku aż do 
środy. Powstańcy nie znaleźli w mieście licznych 
zwolenników. Na ich czele stali zagraniczni przy- 
wódzcy. Ruch cały jest najprawdopodobniej iza- 
belistowski. W czasie walki zdarzył się wypa­
dek, który, jakkolwiek nieprawdopodobny, został 
nam jednak zakomunikowany z bardzo wiarygo­
dnego źródła. Dwie angielskie fregaty, stojące 
na kotwicy w zatoce, strzeliły parę razy na eska 
drę hiszpańską, która operowała przeciw powstań­
com. Niewiadomo, co za powód mógł być tego 
nadzwyczajnego wypadku."

Według Journal des Debats, położenie powstań­
ców było tak złe, że wojska rządowe mogły ich 
zgnieść każdej chwili. Jeśli nie nastąpiła ta smn- 
tna katastrofa, to nznanie należy się naczelnemu 
wodzowi, który nie chciał korzystać z* siły. W szy­
stkie pozycje, zajęte przez rewolucjonistów, były 
odsłonięte na pociski floty.

La Liberti wyszukała nowego kandydata na 
tron hiszpański. Jest nim książę Carigaano, ku­
zyn Wiktora Emanuela. Rzeczony dziennik zape­
wnia, że po odrzuceniu korony hiszpańskiej przez 
synów króla włoskiego, Prim i Serrano postano­
wili popierać w zgromadzeniu ludowem wybór 
księcia Carignano.

Krąży wieść, że Garibaldi ma przybyć do 
Hiszpanii.

H zym . W procesie Ajaniego zostali skazani: 
Aj ani i sześćdziesięcio-siedmioletni starzec, Piotr 
Luzzi na śmierć, pięciu na dożywotne galary, 
dwóch na dwudziestoletnie, trzech na dziesięcio­
letnie, ośmiu na dwunastoletnie, a kilku na trzech­
letnie więzienie. Między tymi ostatnimi jest kil­
ku małoletnich. Większą surowością nie odzna­
czają się nawet sądy moskiewskie.

Ciekawiśmy, czy dyplomatyczna interwencja 
jenerała Menabrey, zapowiedziana w parlamencie 
włoskim, skłoni kurję rzymską do złagodzenia 
przynajmniej wyroków śmierci. Francja nie o- 
mieszka zapewne pośredniczyć w tej sprawie mię­
dzy gabinetem florenckim a rządem papiezkim, 
bo i tak stanowisko jej wobec włoskiego narodu 
zostało bardzo skompromitowane przez stracenie 
Montego i Tognettego.



GAZETA NARODOWA z dnia 18. Grudnia 1868. 3
L'lndep, Belje otrzymuje list z Petersburga, 

w którym jej potwierdzają wszystko to, oośmy już 
pisuli o misji Wałujewa. Wałajew, pisze rze­
czony korespondent, ma zamiar skłonić papieża 
do zezwolenia na zaprowadzenie mowy moskiew­
skiej dq katolickiego kościoła przy wszystkich 
ceremoniach przy których używanie łacińskiej 
n iebyło dotychczas niezbędnym warunkiem  Cmy 
katolickie kolegium w Petersburgu nie chciało 
uczynić zadość wymaganiom rządu, więc gabin< t 
petersburgski udał się w tej sprawie wprost do 
Rzymu, spodziewając się tamże pomyślniejszego 
rezultatu, tern łatwiej, Jle że ma poczynić papie- 
żowj pewne przyrzeczenia co do iegc supremacji 
nau kościołem katolickim w Moskwie. W  razie 
udania się tej misji, Wał uje w zostanie carskim 
umbasadoiem w Rzymie."

W.t K r o n i k a .
-  Ochotnicza straż ogniow a „Sokoła* ukonsty­

tuowała si< wczoraj. Wybrana naczelnikiem p. dr. med- 
Zygmunta Eiegera, zastępcą p. Reisingera syna. Wy­
brano także członków sądn honorowego (pp. dr. MłIIp 
rera, Jan? Wielichowskiego i Platona Kosteckiego) i 
dziesiętników.

— Odezwa. Komitet centralny krajowego Towa­
rzystwa pedagogicznego uchwalił na posiedzeń.n z dnia 
2. grudnia D. r. zrobić czasopismo Szkoła z początkiem 
następnego rokn organem Towarzystwa pedagogicznego. 
Widząc przytem, że interesa szkół tak różnych jak 
azkoły łanowe i szkoły średnie, w jednem czasopiśmie 
nie łatwo pogodzić si§ dają. postanowił somitet central­
ny rozdzielić to czasopismo z początkiem następnego 
roku na dwa pisma, jedno poświęcone .sprawom szkół 
ludowych, drugie sprawom szkół średnich. Jakkolwiek 
oba rudzaje szkół są równie waiue, jednakowo ze wzglę­
du na to, że szkoły nasze ludowe zupełnego przeobra­
żenia potrzebują, a nauczycielom ich zbywa częstokiuć 
na najpotrzebniejszych do dalszego kształcenia się środ- 
kaoh, gdy tymczasem szkoły średnie tak radykalnej re­
formy nie wymagają, a nauczycielom ich już same miej­
scowe stosunki i pobudek do pracy i środków dalszego 
kształcenia łatwiej dostarczyć mogą: postanowił komi­
tet centralny, aby czasopismo dla szkół indowych wy­
chodziło co tydzień w jednym arkuszu, a dla szkół śre­
dnich co miesiąc w 1—2 arkuszach jako dodatek.

Pomimo że koszta wydawnictwa Szkoły przez tę 
zmianę znacznie się podniosły, jednakowo zniżył komi­
tet centralny oenę prenumeraty na 4 złr. rocznie, a z 
dodatkiem dla szkół średnich na 5 złr. rocznie.

Ponieważ atoli nietylko uały pomyślny rozwój 
Szkołyt aj0 nawet dalsze jej istnienie od nmysłowego i 
L«terjalnego wsparcia zależeć będzie, jakiego jej kraj 
udzieli, przeto wzywa komitet centralny Towarzystwa 
pedagjgiczneg0 wszystkich tych, którym wychowanie 
mtoaego poko.enia, a tern samem przyszłość narodu na 
sercu leży. miaDOwicie zaś nauczycieli, rodziców i dusz- 
pzrterry, tudzież dostojne Rady powiatowe i wszystkie 
gminy, które własnym kosztem szkoły ntrzymują, aby 
prz;, stąpieniem do prenumeraty i żywym w sprawaoh 
gjkół na»zyQu u^zjajem wspl. -ać raczyli usiłowania ko-
jpir*t ■

Szkoła bę<jzie zawierać- a) Rozprawy naukowe i pe- 
dagoS'cf ne_ tudzież życiorysy sławniejszych pedagogów.
4) P01 ! ~ enia z dziedziny piśmiennictwa szkolnego, 
ej Rozmaitości szkolne. d) Wiadomości tyczące się 
azkJl laJowych i średnich, tudzież szkolnictwa i Wy- 
ono**Bia w °Sólnośoi. e) Rozporządzenia władz szkol­
nych. '>“n08zące się dj  szkół ludowych i średnich. 
/ )  Wi»dOQjOBCl Ol,obistr.

korespondencje j W8zelkie artykuły, do Szkoły prze. 
łinac»°re’ na*e$I Przesyłać na ręce profesora Bronisła- 
wa T rZ *La 0 7 s k i < g o ,  (we Lwowie ulica Pojezu- 
icka D- który z ęamienia komUetu centralne­
go rei,lcCJ? obejmuje, gdyż dotychczasowy redak­
tor profef “ , Ws k i  po W} borze swym naprę-
Z63A oeBtrainef, j  _jm itetu Towarzystwa pedagogicznego,
ala 2 ^  Sodnośoią połączonych zatrudnień
złożył reu‘ to*sfw'’ w ręce centralnego komitetu.

preHjm ' ratę przyjmuje jak dotąd I siegarniaK. Wil- 
da w e ^ 0" 1*’ za t - tdy przez -dakcię pW JW
a-tykfll p złr- od arkusza druku antorom płacić
bedzie-

z centralnego komitetu Towarz pedagogicznego.
We Lwuwie dnia 5. gtud. a l868<

farol MaezkunM, Zygmunt Samolemicr,
prze sodniczący sekretarz

_  opraw y sądowe. przecinko te.Maińwsłcie-
mu o obroże h^ru.) Podczas bytności nuncjusza papiez- 
Wege Falcmeliego d. 15. i,pca 1868 w mieś(jie na_ 
szem. 1 f atedrze łac., paroch z katedry ś «  .* rzego, 
ks. Kalinowski -  obwinił p. Kag ln K .g0>
mieszcZ4nlna ‘ “ tejsaego, człowieka nieska: itelnej sławy 
i wyk>ZUJ9°fl5('  się zewsząd bardzo zarzczytnemi świa­
dectw*®'’ 0 sci9gtaięei<* mu Piprści«ni z palca, podczas 
irdy te0Że Su nabożnie w rę t. «łowi.r. bezzasadność 

J podejrzenia została aatychmiasf skuntatowaną i 
jjsgsnowski na wolno»c v opuszczony. Wielebny ka­

non* ?toli nietylko odmówił tak boleśnie dotkniętjmu
wsz^kieg0 zadośćuczynienia, ile we dwa dni później 
jęystos >wał Ust do dyrekcji peued, w którym utrzymy­
wał, "*ż Prerścień mu istotnie zginął, ponieważ jednak 
b y ć  mo ż e ,  iż iego podejrzenie jest nieuzasadnione, 
prze1-0 proui o wypuszczenie obwinionego na wolność,* 
cboCi*ż br®t kanonika zapewnił p. Miletowi, ajentowi 
pclicyjnen n, iż pierścień o którym mowa, zostawił ka- 
n0oik w uonau na oknie, i że wróciwszy po skończouej 
nroozystości i zobaczywszy ów pierścień, wyraził się : 

szkoda, posądziłem niewinnego człowieka,* na co
rzeczony brat kanonik, i wydał p. Miletowi pisemne po­
świadczenie , zaopatrzone w nieczęć parochialną, i o° 
takżi świadkowie potwierda ..i. aimo tego i pomimo 
zapewnień brata kanonika, iż tenże nie posiadał więcej 
jak dwa pierścienie (°° mieszając przez dwadzieścia 
lat z kanonikiem, dokładuic-jugł wiedzieć;, utrzymywał 
ks. Malinowss> scanowczu. ii posiadał ich trzy, z któ­
rych jeden w sposób niedocieczony mii zg inął. Sprawa 
ta, która swego ozasu także w sejmie była dyskutowa­
ną. została w jkntek nchwaiy sejmowej oddana prezy- 
djum apelacji » dalej c. k. sądowi krajowemu do dalsze­
go dochodzenia, jednakowoż c. k. sąd krajowy nie u- 
patrzył w ozynie ks. Malinowskiego znamion zbrodni 
potwarzy. Przez 00 P> Naganowski rzeczonego kanoni­
ka zaskarżyć musiał do c. k. »ądu powiatowego w spra­
wach karnych o przestępstwo obrazy honoru. Dnia 12. 
i 14. b. m. toczyła się zatem rozprawa ostateczna w 
tym ciekawym procesie. Dnia 12. t. m. stawał obwinio­

ny ks. Malinowski z swoimi świadkami, ks. Żukowskim 
i Pietruszewiczem przed sądem. Ks. Żukowski, chociaż 
sam wedle zeznań świadków i wedle własnego przyzna­
nia spowodował przyaresztowanie p. Naganowskiego, ze­
znał jednak przed sądem, iż n ie  s ł y s z a ł ,  jakoby ks. 
M a l i n o w s k i  t e g o ż  o k r a d z i e ż  o b w i n i a ł ,  
które zeznanie nawet p r z y s i ę g ą  s t w i e r d z i ł .  
Ks. kan. Pietrnszewicz, który nic stanowczego nie o- 
rzekł, nie został zaprzysiężony. Świadkowie, przez ska­
rżącego wprowadzeni, również nie zostali zaprzysiężeni, 
ponieważ, jak to prowadzący rozprawę p. konsyiiarz 
Czajkowski motywował, sąd zeznania ich za bardzo wia­
rygodne uważa, obwiniony im się nie sprzeciwił i ich 
zaprzysiężenia nie wymagał. Ponieważ fakt, stanowiący 
podstawę zaskarżenia, był niewątpliwy i notoryczny, 
przeto przystąpił sąd natychmiast do zbadania, czy i 
jaki wpływ pomieniouy wypauek wywarł na stan zdro­
wia skarżącego, p. Naganowskiego, cierpiącego na zna­
czne rozdrażnienie nerwów, do wyśledzenia których to 
okoliczności rozprawę na d. 14. hm. odroczono.

Dnia 14. bm. stanął przed sądem, oprócz interesu 
wanyoh stron, najpierw lekarz, dr. Stupnicki, który ze­
znaje, iż d. 15. lipca r. b., bezpośrednio pu owym wy­
padku, przywołany do p. Naganowskiego, zastał tegoż 
w uader wielkiem rozdrażnieniu i absolutnie niezdolnym 
do jakiejkolwiek pracy, który to sUn przez 5—6 dni 
potrwał. Ze stanowiska lekarskiego skonstatował, iż 
podobny wypadek musi bardzo szkodliwie wpłynąć na 
zdrowie, nadwątlone już poprzednio, i istniejące już roz­
drażnienie nerwowe do wysokiego stopnia powiększyć.

Nastąpiło z kolei przesłuchanie świadków, przez ks. 
Malinowskiego w tym celu powołanych, ażeDy dowieść, 
iż skarżący jeszcze p r z e d  owem nieszczęsnem wyda­
rzeniem cierpiał na drżączkę nerwową. Staje Maciej 
Stusz, między którym a przewodniczącym następujący 
dyalog się rozpoczyna:

f r z e w .  Czy znasz p. Naganowskiego?
Ś w i a d e k .  Znam. bo mieszkaliśmy w jednym domu.
P r z e  w. Niewiadomo ci, czy p. Nagauowski cier­

piał na drżączkę nerwową ?
Ś wi a d .  Widziałem, a było to w j e s i e n i  tego 

roku, jak p. Naganowski, gniewając się na służące, 
„rząsł się z gniewu.

P r z e  w. K*o ciebie tu sprowadź5*?
Ś w i a d e k . "  Wczoraj (w n.edzielę) przyszło do 

mnie dwóch panów, i pytali się mnie, czy nie znam p. 
Naganowskiego, i czy nie wiem, jako p. Naganowski 
się t-zęsie, twierdząc, że się o to założyli. Kazali mnie
oraz przyjść dzisiaj do sądu.

Drugi świadek, przez księdza Malinowskiego wpro­
wadzony, przyznaje zaraz w pierwszej chwili, iż p. Na­
ganowskiego wcale nie zna. Brat ks. Malinowskiego, 
którego zeznania bardzo oboiążały ks. kanonika, (i któ­
rego, jak to w aktach skonstatowano, wieleby kanonik 
za takowe własnoręcznie i bardzo hojnie poczęstowa 
kijami po plecach i twarzyj, uwolnił się w końou od 
świadectwa, korzystając z prawnego dobrodziejstw?, 
czem wszystkie jego poprzednie zeznania wszelką wagę 
straciły.

Pomimo usiłowań rzecznika, dr. Jekelesa, wykazu­
jącego, iż chociażby księdza Malinowskiemu me można 
przypisać złego zamiaru, to iednak postępek jego świad­
czy o n.erozwadze, aż do brutalstwa posuniętej, i że 
przestępstwo, skoro zawinienie jest z taką ewidencją do­
wiedzione, bez złego zamiarn popełnionem być może, 
uznał jednak sąd oskarżonego niewinnym zarzuconego 
mu przestępstwa obrazy honoru z powodu, iż księdzu 
Malinowskiemu, który skarżącego wówczas pierwszy raz 
widział i poprzednio wcale go nie znał, nie można 
przypinać zamiaru obrażenia nonoru p. Naganowskiego. 
Zast- pca skarżącego zgłosił jego imieniem rekurs, pro­
sz ą c o  doręczenie wyroku na swoje ręce.

— Z Krakowa. Jesfto zaiste nader smutnem świade­
ctwem ubóstwa naszego pod względem handlu i prze­
mysłu skoro z zagranicy przybywają obcy, aby Ji*s na­
uczać i zakładać instytucje handlowe i przemyłow-, 
wybierając za to drogą pośrednią za naszą obojętność i 
niedołęztwo sowity z nas podatek — haracz podboju u- 
mysłowego. Otóż jak się z dość antentycznego dowia­
dujemy źródła, w krótkim już podobno cza sie zakłada 
w Jaruo awskiem pewne towarzystwo czeskie na wiel- 
KOs skalę przędzalnię, do czego ogromna produkcja lnu 
i konopi niewątpliwie myśl tę podała. Inna zaś, szlą- 
sko-pru ta kompania jest również Dlizka traktu kupna 
znacznych majątków w Bocheńskiem i'b liże j okolicy 
Kra ’i w celu urządzenia na nich cukrowni i papier 
ni, fabryk dla Galicji niezbędnych i niechybną prospe- 
rację rokujących. Na wieść te boleść nas przejąć może, 
i z cisnącego serca mimowoli wyrywa sie pytanie i cze­
muż to my sami nie podnmiemj inicjatywy ku wznie­
sieniu tali użytecznych instytucyj ? Czemuż pozwalamy 
tej obcej kohorcie eksploatować już i tak me zbyt ob­
fite dochody rodzimego kraju? Czyż nie winniśmy by 
strością skromnego polityk- przeniknąć w tej partji no­
wych Walenrodów na ziemi naszej i  Czyż Ooazi się 
„am na wszystko być do śmiertelnego grzechu zoboję- 
tniałym' 1 Pytam, czyż brak to u nas kapitałów, brak 
już lu^zi ozynu i poświęceiia? Czyliż brak solidarno­
ści do podejmowania spraw, dobro ogółn naszego na 
celu mających?

Udajemy się z naszemi rnnduszami na obcą ziemię, 
na giełdę paryską, florencką, lub robiąc problematy­
czne ensperymenta we Wiedniu, oddajemy najlepszą 
cześć — bo rdzeii naszego przedsiębiorstwa — obcym, i 
w acamj prawie zawsze z gołą kieszenią do ojczystych 
siedzib, żegnani przez zagranicę z ironicznym Śmie­
chem i wyrażeniem dobrze m m  znanem.

Przeciwnie zaś, gdyby tego rodzaju przedsięwzięcia 
w uraju rodzinnym w życie wprowadzano, ilużby to na­
szych zdatnych i chętnych do pracy ludzi, co z braku 
zajęcia i środków pieniężnych diogenesowemn życiu 
oddawać się muszą — znalazło egzystencję, tem samem 
też przysposobiło kraj do nowych sił żywotnych, tu­
dzież wyrobiło niejedne przydatne nam zawody!

Każdy, jasuo a bezstronnie na społeczeństwo nasze 
patrzący, przyzna z Dewnośoią, że wielkiem jest zasko­
rupienia się w uaazej kochanej Galicji, brak zaś soli­
darności paraliżuje częstokroć u nas najzbawienniejsze
assocjacW

Na owe zobojętnienie bezprzykładne dla wyższych 
celów źyeia społecznego, niemasz żadnej ekskuzy, i na­
wet niepewność naszej terytorialnej egzystencji nie wy­
tłumaczy nas przed jaszą potomnością. Jeśli obcy, 
często bez znajomości języka i stosunków naszych, od­
ważają się z ogrounemi kapitałami na przedsiębior­
stwa w naszym kraju, tem więcej rękojmi przedstawia 
krajowcom takie przedsięwzięcie, najpożyteczniejsze i 
zyskowne dla nas samych.

Ubieżmy zatnm przybyszów, dopokąd czas, dajmy

światu dowóa, że żyjemy i potrafimy pracować, a nie 
guuśnieć na rozkosznych kozetkach wiedeńskich, lab 
epędzać drogi czas na hazardzie przy zielonych stoli- 
kach.

Cześć i wdzięczuość kraju będzie temu mężowi, co 
pierwszy przyłoży rękę do instytucyj tak dla Galicji po­
trzebnych. Sława będzie jego imieniu !

Oby głos mój nie był głosem wołającego na 
puszczy 1

— Czytelnia dla Indu. Nakładem wydawnictwa 
„Czytelni ludowej* w Krakowie wyszły w tych dniach 
dwie książeczki, jedna z n.ch Pogadanki łctigdza probotzeza 
pod lipami mieści dwa obrazki z życia wiejskiego „o  Fi­
lipie Wyrwasie* i „o WalUu Franciaku*, skreślone przez 
Janka z Bielca, z 4ma drzewor>c-mi; druga: Obrazki 
his‘orycznt! obejmuje powieść: „Ksiądz Augustyn Korde­
cki, przeor Paulinów, obrońca klasztoru częstochowskie­
go*, przez Kazimierza Góralczyka, z 4ma drzeworyta­
mi i rudną ryciną.

Wydawnictwo wydrukowało już w pierwszem pół­
roczu staraniem swem cztery książeczki ludowe i kalen­
darz ilustrowany, a jako premium Drzed Nowym rokiem 
ukoóczy druk jeszcze dwóch książeczek, któremi za­
mknie serję półroczną.

Kto czytał pierwsze dwie książeczki tylko, kto choó 
w ręka tylko miał kalendarz na rok 1869, przez wyda­
wnictwo „Czytelni ludowej* wydrukowany, ten aż nadto 
dobrze pojmie jej użyteczność; a jednak ze smntki°m 
dowiadujemy się, że dotychczas ma to wydawnictwo tak 
małą liczbę prenumeratorów, iż nawet nie wychodzi na 
swoje.

Komu miły jest dobrobyt kraju, komu pożytek z 
nauki nie obcy, niech wpływa na podtrzymanie tego je­
dynego u nas, prawdziwie ludowego pisemka, które w 
krótkim czasie tak dzielnj i zbawienny wpływ poczęło 
wywierać na moralne i materjalne podźwignienie ludu.

— W ystaw a sztuk pięknycn, W skutek zarządze­
nia królewskiego urządzi ministerjum bawarskie w roku 
1869 m i e d z ;  n a r o d o w ą  w y s t a w ę  sztuk pięknych 
w Mnichowie. Programem nietylko są objęte rzeźby i 
malarstwo, ale i sztychy, litografie, fotografie, arohite- 
ktonika, budownictwo i wszystkie wyroby przemysłn 
artystycznego.

— W  teatrze polskim daną będzie wkrótce ope­
retka St. Dunieckiego, znana na scenach niemieckich 
p. t.: Der Teufeł ist lus. Po polska dano jej najpierw ty­
tuł Pokuta, obecnie zaś Chochlik.

W  niemieckim teatrze przedstawioną będzie draga 
operetka tego samego kompozytora, pod tyt.: Doktor
Pandołfo.

— W y s z e d ł  nr. 48. Nowin, |i zawiera: „Brak 
krytyki.* — „Na przełomie*, scena z dramatu. — „Opo­
wiadanie szeregowca* (dokończ.), — „26. Szewczenki* 
(wiersz). — „Obrazek wiejski*, przez Szczęsnego Mo­
rawskiego. — Recenzje. (Z ubiegłych dni , ,  Żyd, dra­
mat konkursowy). — Rozmaitości.

— Nowe tańce. Nakładem księgarni Karola Wilda 
wyszły w tych dniaoh na fortepian nłożone tańce kar­
nawałowe. kompozycji p. Tymolskiego.' Są t o : Polonez 
W izale młodości, mazury; Hulaj d’ttza, mazury; Kusiciel- 
ka, mazur-polka; Lotem tokoła, polka.

Gospodarstwo, przem ysł i iLandel*
Weterynarze powiatowi. W skntek zezwolenia 

ck. ministerjum spraw wewnętrznych utworzono dla Ga­
licji trzy posady ok. weterynarzy powiatowych, miano­
wicie: we Lwowie. Borszczowie i w Skalacie.

C. k. prezydjum namiestnictwa nadało owe posady: 
we Lwowie Franciszków Gruntowi, ok. weterynarz, kra­
jowemu byłej krakowskiej komisji namiestniczej, w Bor­
szczowie Chrystian. Hex!owi, ck. naczelnemu weteryna­
rzowi w Raaowcach, i w Skałacie Szczepanowi Horody- 
skiemu, ck. weterynarzowi przy 8. pułku artylerji.

Przędzalnia Inn w Galicji. Donosiliśmy nieda­
wno o projekcie założenia w Galicji przędzalni lnu , o- 
becnie znajdujemy w Heichotberger Ztg. następującą wia­
domość w tym samym przedmiocie: Dowiadujemy się z 
najpewniejszego źródła, że zamierzono założyć w Gali­
cji prs-ędzaluię Inn według najnowszego systemu, i że 
jeden z angielskich domów handlowych przystąpił ze 
znaczna kwotą do tego przedsiębiorstwa akcyjnego Kto 
mieszkał w Galicji i rozpatrzył się należycie w tamtej­
szej sytuacji ekonomicznej, kto poznał stosinki uprawy

w Galicji, na tj m wiadomość niniejsza sprawi jak 
najlefBZL wrażenie. Winniśmy tn wspomnieć znznaniem 
zdanie br. Gołuchuwrkiego, który w liście, de pewnej 
osobj pisanym, wyraził się w tym względzie, że „zało­
żenie przedzelni lnu w Galicji byłoby dla tego w kraju 
d ob rod z ie jem  i przedsiębiorca mógłby się spodziewać
znacznych korzyści*.

kuzwaimy tylko, w jaki sposób rolnik galicyj«ki 
pozbywr sie swego lnu, w jaki sposób uskutecznia jię 
sprzedaż tego artykułu za granicę, a nie będziemy się 
dziwić że uprawa tego produktu, w który G-lieja tuo- 

, . ’ t„k obfitować, jest przeeiei tak upośledzoną. 
Wobec rocznego dowozu surowej przędzy maszynowej, 
który w przecięcia wynosi 12U.000 cetnarów, przędzal­
nia lnu choćby nawet na 12.000 wrzecion założona, by­
łaby mały® poczatltiem '< j eJ zadaniem byłoby głównie 
okazać jakiem dobrodziejstwem dla kraju sianie się ta 
gałęż t renwsłu; gdy bowiem producent będzie mógł 
ten s*  ,j produkt sac do fabryki odstawić i wedł i ga- 
tunKu spienimy5 * nabierze ocboty do staranniejszej u- 
prawy. Będzie ziemię należycie nprawiał, hedzie się sta­
rał o dobre nasienie, i będzie ozekał stosownego czasn 
do zbioru, nie będąc przymuszonym sprzedawać len je­
szcze pr. gd okwitnieniem.

Jak Węgry w ostatnim czasie przez zaprowadzen 3 
przędzalni wełny otworzyły sobie nowe źródła dochodu, 
tak prznnjj sł lniany w Galicji ma przed sobą jeszcze i 
tf korzyść, że s łom roboczym, których tam jest tyle, 
nastręczy stałe i pewne zatrudnienie. Spodziewamy się, 
że Przedsięwz>§°'e’ 0 którem mowa, zwróci na siebie u- 
wagę, na faką ze wszecn miar zasługuje. Oaz. Lw.

Na posiedzenia izraelickiego kongresu ; d 
16. b. m. w Peszcie, obrano prezydentem kandy 
data stronnictwa postępowego, Hirscblera.

Z  Trye9U umknęli skazani 'edaktorewie 
uevi, Ullman i Viezzoli. W  pobliżu Tryestn w 
Opczynie obawiano się d 16. b. m. jakiebż zajńt 
między ludnością.

Debatte potwierdza dawniej podaną wiado 
m ość, że Prokesch-Osten zostanie odwołanym z- 
posady austrjackiego ambasadora w Konstanty­
nopolu, i że jego m ielce  zą.miuj państwowy mi 
nister finansów, Becke.

Niepewność w kwestji grecko-tureckiej trwa 
c ią g le ; zamiast pozytywnych wiadomości z Aten 
lub ze Stambułu. telegraf przynosi nam treść 
wczorajszego artykułu półurzędowej Patre. Arty­
kuł en ma być uspokajającym, bo zapewnia, że 
dyplomacja nie zaniedba niczego, by pogodzić 
spierające się strony. Zapewnienie to powtarza 
ne bywa co cuwiła przez pra9ę półurzedową fran 
cuzką i pruską, podczas gdy organa rządów 
w '.stoe 3 pragnących pokoju i interesowanych w 
jego utrzymaniu, widza rzeczy w mniej różowem 
świet Jeżeli iiożiia. przywiązywać jaką wagę 
do artykuł" Patrie, to należy, go uważać raczej 
jako niepokojący j bo kończy on się wyrażeniem 
nadziei, iż uda się przynajmnie i — zlokalizować 
wojnę.

Pruviuc.al-Correepondenz donosi w obszerniej­
szym artykrle, którego treść podamy jntro, żs 
Prusy skłamają Gr«cję do ustępstw i starają się 
o zachowanie pokoju na Wschodzie.

Mon^or donosi, że wszystkie mocarstwa, pod 
pisane na traktacie paryzkim, idą tak w sprawie 
rnmnńsk.ej, jak i greckiej ręka w rękę — radząc 
królowi greckiemu uległość.

Z  Konstantym Doi,? telegrafmą pod dniem 16. 
grudnia wieczór: Grecja odrzuciła Po­
seł grecki Delyanis otrzymał wręczone sobie pa- 
szporta , odjedzie ztąd dzi .a albo też parowcem 
pocztowym odpłynie w sobotę, gdyż zabroniono 
obcym statkom wojennym przepływać Dardanele. 
Pa, owiec grecki „Euu“ is‘ zaczepiony był na wo­
dach greckich przez wojenny stotek turecki. E- 
skadra turecka, złożona i  trzech frepaL odpłynęła 
dla wzmocuienia admirała Hobbarta. Grecy, któ- 
rzyby przez 15 dni pozostali w granicach pafi 
stwa Tareckiego, uważani będą ?a  poddanych tu­
reckich ; wyjęte są od tego kobiety.

Z  urzędowego źródła greckiego donoszą, że 
parowiec grecki „Enosis", ścigany pnsez kręta 
tureckie, schronił się dc portu ^yra, gdzie go ad 
mira turecki, Hobbart, blokuje.

Le Publi',, organ Rouhera, otrzymał telegram 
z Aten rej treści.- „Król jest za , gabinet prze.in 
ugodzie. Ustąpienie gabinetu jest rzeczą prawd” 
podobną. Obawiają się manifestacji na korzyść 
teraźniejszych ministrów".

W e Wiedniu rozeszła się wieść o bardzo rozle 
głych zaburzeniach ludowych*w głębi Moskwy. Mis 
nowicie naa Donem ma być wybncŁ ras simy. żc 
gubernator uznał za stosowne pozostawić mu zu 
pełną swobodę szerzeniu się, nie maiąc siły prze­
szkodzić mu. Robią ty k o  przygotowania ao w j 
daJenia zdolnej do broni ludności tamtejszej przez 
zmobilizowanie pułków kozackich, w celu wysłt>. 
nia ich gd z i, da^fe > ,a d„mL. ____

Ostatnie wiadomości
lagblatt zapewnia, że klub skrajnej lewicy 

Rady państwa jeszcze w tym tygodniu będzie 
otworzony. Tymcza sem uiraz przy p.erwszej kon 
feres cji okazała si»g między obou, i 3rzywódzcami. 
Rechbanerem i Sturmem. różnica zdań w sprawie 
procesu Greutera, i wotować będą w Izbie jeden 
przeciw drugiemu.

T elegram y „tłazety  N arodow e^'
W iedeń dnia 11. grudnia Na Ra

dzie ministrów przyjęto przedwczoraj projekt 
pożyczki loteryjnej (losy) dla miasta Stani­
sławowa.

W fedeń 'dnia 18. grndnla. Wie­
ner Abendp. zaprzecza doniesieniom dzienników 
o rokowaniach hr. Trautmannsdorfa z dworem 
rzymskim, i nazywa je zupełnie bezzasadnemu 

Madryt dnia 17. grudnia P uł­
kownik karlistów Miramon uwięziony został w 
Medina Sidonia. Znaleziono przy nim proklama­
cja republikańskie. Oddział karlistów, który się 
utworzył był koło M randy, częścią wzięty w 
niewolę, częścią rozprószony. 1

Paryż dnia 17. grndnla. Patrie 
konstatuje nieustającą zgodę mocarstw w spra­
wie sporu grecko-tureckiego. Dyplomacja g o ­
towa jest korzystać z każdej okoliczności , bv 
doprowadzić pojednanie do skutku. Niema 
powodu do obawy, by powszechny pokój 
europejski zakłócony był przez wypadki, kto" 
rych odosobnioną widownią ma być W *ohód.

K u r s a  z dnia 17. grud.iia 1868. godz 2. 
nun. —  popołudniu.

„  WlrJełi. bezpodacn.. *a 61.— Akcie
Karola Lndwika 211 75 Kolej siedmiogrodzKa 149.75,
K  f e  Kolej slftldzkf'151.25. J l e ,parstwow óuo -'-K olej lwowsko-ozerniowieekP I74,2i
Rudofra l f t  i K° !el  Póllnrnr 197 *5. i.ilejRudolfa i '-75. Kolej Franciszka Józef- 1C3.50. Gali­
cyjskie ohu ». indemnizaoyjne 68.6C. f "si 18«4r 109. JO.
mdłe PrUBW kur*Lt 1,77V*- ęsPm hlenie
K u r s a  z dnia 17. grudma 1868. godz 6 .

, min. 20  popołudniu.
Wiedeu. Pożyczka bezpodatkowa 60.90, Akcie 

kredytów > 240.10. Akcje banku anglo-austr. 189 — 
Akcje zakładu zastawniczego 140.25. Akcje Karola i , '  
dwika 2U.50. Kolej połnun owa 197.8(1. Kolei alfttlH»" 
ka 15 1 .-. Kolej pańn wow. O05.20. Kolei r S . ‘  
143.75. 1 os; 1860 rok 9 1 .- .  Napeieondor 9 ■

? y ;7 ś .w ’ PMpb,“ le '•

“ ■ N e  *•  K -
Berlin. Moskiewskie banknoty 8m A 

dytowe 1011/, .  Lombi dt U l1/,  ft«i;„ 'i,' uf *?  J,;
Kolej państwowa 172—. Na Wiedeń s i  t  ^51*/ O m ., o n / .i  w ;“ 6n 84. Pszenica —. 0A/ł‘ *)W1*9 SV/-  U3DQsohi0„;„  kn końpp mdłe>

Telegrafowany kora wiedeński
z dnia 17. grudnia.

Losy z"ri?ku j ^ o  za 1° °  f  k- • •
Akcje banku nai. j ' * | * j ’ ’

„ Towarzystw Kred na 200'g ł! .'
10 &t’ > Berlingów . . ! !Dukaty oesarsk-e s z tu k a .......................

Srebro za 100 zł, w a ........................

i W.
zł.

53 50
t , 8)
90 80

665 00
24c 30
IZO 0

5 71
11S 50



GAZETA NARODOWA z dnia 10. Grudnia 1868.

C l  m m  o m  w sile w*ekD’ obznsjomiony 
C K n n n i T l  * npnwą r.oli > opatrzony k n u i i u i l i  dobremi świadectwami i re­
komendacja. znajdzie miejsce dogodne dla 
siebie. Zgłaszać się (Jdnów l 1/ ,  mili ode 
Lwowa poczta Kulików. 3287 1—3

R E A L N O Ś Ć stacji kolejowej w Są­
dowej Wiszni, z 30 morgami pola, z bu­
dynkami jest do sprzedania. Bliższa wia­
domość na miejsca. _______ 3285 1 -2

Bardzo ważne i korzystne dla 
właścicieli i dzierżawców 

gorzelni.
Poznawszy w Galicji prawie we wszy­

stkich gorzelniach w obecnem urządzeniu 
tę ważną niedogodność, że zaciery po zro­
bieniu zmuszone są na kilsztokach lub w 
kadziach zacierowych wyczekiwać, czyli 
odbywać kontumację zakwaszania się do­
tąd, dopokąd odpędy częściowe (czyli tak- 
zwanych filungów) z kadzi fermentacyjnych 
im placu nieustąpią, co sprawia nieuniknio­
ne zakwaszenie zacierów, a ztąd znaozne 
obniżenie wydajności okowity:

otóż zaradzając temu, udało się mi wy­
naleźć sposób usunięcia tego złego, przez 
zrobienie spieszniejszego, tj. podwójnego 
odpędu -filungów, za pomocą przyrządu, 
wymagającego bardzo małego (stosunkowo 
do korzyści) nakładu, bp nieprzechodzą- 
cego złr. 100.

Jak również skntkiem tego zappbiedz 
nietylko dalszemu zakiszenin się zacierów 
w kadziach zacierowych, ale owszem po o- 
trzymaniu najwyższego stopnia zcukrzenia, 
(co jest bardzo ważne w gorzeloictwie) 
zaraz oddanie ich pod fermentacje, i wre­
szcie (co jest dziś najpożadtósse), że na 
gorzelni obecnie wyrabiającej w dwudziestu 
czterech_ godzinach okowity garncy 200. na­
bywa się możność wyrabiania jej w  tym 
samym czasie i przy  tej samej w y ­
sokości opodatkow ania garncy 300 : 

dlatego więc uwzglęuniając te dogo­
dności przy znacznej korzyści ztąd pocho- 
dzącej, niewiele żądam, jeżeli żądam zape­
wnienia sobie za zastosowanie rnegd po­
mysłu ulepszenia z każdej gorzelni złr. 300* 
mówię trzysta.

J^flnak dotąol do. tej czynnoipi nieprzy- 
stąpię, dopokąa niezbiorę na ten cel 50, 
mówię pięćdziesięciu podpisów, czyli ofert.

W końcu nić potrzebuję tu dowodzić, 
do jakiej wysokości korzyści można ztąd 
ciągnąc, to łatwo każdy fachuwo-iutereso- 
wany obnjehować sobie może; ja tylko do­
dam, że wyżwzmiankoWany nakład wraz 
z honorarjnm w piętnastu dniach w każdej 
gorzelni odzyskany być może.

Termip do złożenia ofert wraz z pie­
niędzmi za pokwitowaniem przeznacza się 
do 1. stycznia 1869 r. pod niżej wskaza­
nym adresem.

W razie niedojścia oznaczonej liczby 
podpisów, lub też gdyby zastosowanie me­
go pomysłu Ulepszenia w gorzelniach oka­
zało się niepraktycznem, zwrócę najdalej do 
15. stycznia 1969 r. podług adresu mi wska­
zanego, każdemu z właścicieli lab dzierża­
wców gorzelni, pieniądze w całkowitości.

Adres mój: Aleksander M orawski
rządca w K rystynopolw . 3281 1—2

n ajiuts

podarunek
Najstosowniejszy

na koknde
Elegancko podszyty

sz la frok
w  M.m »*_ J L O . 'm ,

Zupełne
ubranie zimowe

dębry pędfzyty, .surdut zimowy, spo­
dnie i kamizelka’

Jobrze watowane, pięknie ozdobione

G u b y  p o d różn e
z styryjskiego. sukna z kapnzą

8PBT po w *
Szczególnej jakości i

futra do
podszyte barankami i 

po 2Ł:ł :  W”
Następnie wszystkie 

mgzkich

z wybornem pokryciem

.mowaśe szopami

mpżjiwe rodzaje 
aukni

w magazynie śukni
firmy 2703 147-200

Keller & Alt,
Wiea, Graben Nr. 3. 1. Stock, 

iuqt „Stock; im Ei»e«“,
E ęke d er K firn tn ers tras^ .

•I®* Zam£<wievi« <* podaniom o b j ę t o ś c i  p i e r- 
»ti (dok o U piersi i p ieców )/ oJj j e  t o  ś c i  w S t a ­
s ia  (doki hi korpusu), w y s o k o  s o i  w k r o k u. . .  R i W .........
(ś cu ls . Ort kroili aż do ziemi) wykonują siy au- 
dtienme i debgcza »ię k w i t  g w • r i  n c y j  u f ,  * 
którym oiwiadeum y. to  ■prowAdnoe od  n u  su­
knie p r  z y j  m u j e  m y b ,e*  k o r o w o d ó w  na- 
p o  w r ó t , gdyby się dio przydały.

Przenoszone suknie, a mianowicie 200 prze­
noszonych już s u r d u t ó w  z i m o w y o h  sprzeda­
jem y bardto tanio mnie.i zamożnym-

I postawiwszy sobie za zadanie, zatppywanie 
wszystkiego, za gotówkę, tudzież zważywszy , że 
mamy bezpośrednie stosunki z fabrykami krajowe- 
mi i zagranicznemi a następnie postępując z wszel­
ka solsJołsU j*k najrzetelniej wszelkich dołoży­
my starań, »zeby wszelkim zadaniom jak n a j I e- 
n i e j  i n a j t a n i e j  zadosyo uczynić. 
r Z poważaniem
Keller A Alt. Graben Nr. 3,1 . Stock 

Mm „Stock im Ewen“.

W  C z o r t f e o W l e  p ż le c a  s w ż j

m a g a z y n
łowurow korzennych , galanteryjnych, 

w in i delikatesów'

B. LES ZEK  OSIECKI
z*2PSt" yWB*y takowy obecnie w świeże, 

doborowe »£»ary p0 cenach zniżonych.

Kaw a nataralnaV nT,pea c n / 84. 88, 90,
Cukier wiedeński p i^ y 98/ ^ / 1"fuDt°po 

„  ćnf. 40 i 41.
Św iece A p o llo  i * ‘ e<*eńskie ft. po ct. 68. 
W ina czyste 8t? ‘ ow® "Sf.ierskie i austria­

ckie bntelk* po cnt. 50, bo, 80 90 
złr. 1 i 1-20- t ,

tów różnią się pewnie dobrocią i rzetelnością. 
Cenniłci na Udanie Szanownym gosei„| 

rozsyła się zaraz- “ * ^ - 3

Adwokat 1
Dr. TEOBALD SEM1LSK1

przesiedliwszy się z Kołomyi
d o  L w o w a ,

otworzył swą kancelarję poii 1.280 m. przy 
nlicy Halickiej w domu p. Ujuczawy na 

_______ II. piętrze. 3266 2—2

Latarnie gospodarskie
do zupełnie bezpieczne­
go oświetlania sta jen , 
m a g a zy n ó w , m ły n ó w , 

p iw n ic , s try ch ó w , 
po cenaęh:

1 złr. 60 cent., 2 złr. 20 
cent., 2 złr. 80 centów ; 
w wielkiej' ł małej licz­
bie u

m  hmI i. «  W iedn iu
Es JUIK" Nenbaugaase Nr. 1.
.SjSjjT* Skład wszelkich gatunków 

lamp oiejnych (Moderateur), kamfi- 
nowych, jako też. przedmiotów ku­
chennych i do domowego gospodar­
stwa potrzebnych. 2847 1 0 - ł i

Szczególnie ulubione

Losy po £*> cni.
na loterię ubogich

w której będą wygranej

1 0 0 0  dukatów w złocie,
200, iOO dukatów, losy kredytow e, ró­
żne dzieła sztuki i kosztowne przedmioty ze 
złota, srebra, bronza i porcelany, 'rtłzetńl 
3 0 0 0  w y g r a n y c h  wartości OO OOO złr. 
Odbiorcy 5 losów otrzymają 1 lo s  bezpła­
tnie. —

Również promeso ft
na lo sy  kredytowe, których ciągnienie 
dnia 2. stycznia 1869 nastąpi, dostać można 

tylko do 20. grudnia 1868 po cenie

4L złr‘

3260 3 - 5
Fr^dr^ka Schubutha

L ekarz H yd rop ata
Henryk SzyszkowiCz,

magister akttszerji i chirurgii. 
Udzielą rady lekarskiej według systemu 
bydropatji, której na pierwszych zakła­
dach zagranicznych jako też przez dna- 
dziestopięcio-letnią praktykę i doświad­
czenia nabył. We "wszystkich chorobach 
goąąai&owych, tyfusie reumatycznych, go­
śćcu (artritis), hemoroidalnycb, w osła­
bieniu i chorobach kobiecych, skórnych, 
w zaniedbanych i niewyleozonych cho­
robach wenerycznych, stosowna porada 
teczenia hydropatją wywiera najlepszy i 
pewny skntek dla odzyskania zdrowia.

Mieszka przy nlicy Nowej nr. 291 
miasto na 1 piętrze od godziny 8. do 10. 
zrana, a od 3. do*4. popołudniu. 3280 1-3

w R/nku.

Olej rybi z miętusa
świeżo z Nęrwegii sprowadzony. Fla­

szką 80 ęt., za opakowanie 20 ct. ^

Płyn na odmrożenie,
doświadczony, wraż z przepisem nżycia. 
Flaszeczka 50 ct.,CNza opakowanie 1* ct. 
W aptece pod „Gwiazdą” 3133 6—24 

P io tr a  M ik o la sza .

2729 12—1

<ł COCI
rURiatlStS ft dCpubahvcs

!:łi

de G A U Y IN , de P A R IS

Jestcó bteoce 
niony środek 
prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw nuj- 

uporcay-
w szjm  zn- 

twnrdze- 
niom, żółci, 
zamuleniu 

źolądfe*,^'IM < 
paleniu ki 
szek, bole- 
śeiom żołąd­
k a , w yrzu ­
tom naskór- 
nym, gość­
cow i (reu­
matyzm owi, 

podagrze, -)
brakow i regularności m iesięcznej w  wie 
ku krytycznego przejścia  panien i w 
ogóle przeciw  wszelkim słabościom  z 
nieczystości krwi i kepsutych huin«rów 
poch odzącym .

Prawdziwe pignłki Uanvina konser­
wują się bez uszkodzenia przez czas bardzo 
długi. Wynalazca ód niedawna przygotownje 
je umyślnie zastósowane do klimatn Polski.

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
P. Mikolascha i Z. Rukerapod Srebrnym 
orłem, w Krakowie w aptece p. Redyka 
w Broidach w aptece p. Franzosa. ____

QUIL A  J A  «
feura z drzewa amerykańskiego, najle­
pszy środek do prania wełny, materyj 
jedwabnyćh i wełnianych, jest na skła­

dzie w aptece pod Gwiazdą
P i o t r a  M i k o l a s c h a .

45 rue dc Iiichelieu
Całe staranie naszego domu, które­

g o  zarząd jednemu z najznakomitszych 
ehemi»ó"w paryzkich powierzyliśmy, 
zwrócone jest ku osiągnieniu niewielu 
specjalnie hygienlcznych wyrobów, któ­
rych wyborna jakość, elegancja i delika­
tność uzyskały nam prędko względy 
świata pięknego; możemy przeto takowe 

czystem sumieniem polecić naszym 
szanownym odbiorcom.

podstawa - sok  z lilii i saluty
Mydło to posiada wyśmienity woń, tworzy ob­

fity piaflę, robi sfcór^ miękką i gibką; jest ono 
wolne od wszelkiego kwasu, zatem od wszelkiego 
szkodliwego wpływu na skórę. Próba jedna okaże, 
iż mydte to łączy w sobie wszystkie przymioty, iż 
woń jogo silua, trwała, i że ono wszełkie1 wytrzy­
ma porównanie,

Wyśmienita woda toalotowa, z balsamu Tolu 
i rozmaitych wonnych roślin uzyskana: zastępuję 
ona korzystnie wodą kolońską, jakoteż inne dotąd 
naj ulubię fisze wyroby podobnego rodzą j q ; wzma­
cnia skórą i rohi ją gibką. jv n ,

du chustki do nosa.
Obydwie te perfumy, któreśmy wprowadzili do 

'Utiropy, gdzie tak szybko znalazły zwolenników, u- 
zyskane sa z esencji rośliny Un o t i a  a d o r a t i s -  
ai ina,  którą na wyspach Filipińskich destylować 
każemy. Woń tej roślinyjost nadzwyczajnej, dutąd 
nieznanej delikatności, i przewyższa znacznie per- 
fnmy, zwane:E xtraita de Jockey-Club,Violetle itd.

Kto chce dostać te perfumy czyste i z pierwszej 
ręki, ten niechaj pobiera tylko wyroby naszego domu

czyli płyn do czyszczenia zębów.
Mając arnikę jako podstawę, stuży ten płyn do 

starannego utrzymania ust, wzmacnia dziąsła, i 
chroni zęby.od zepsucia-

RIGAUD Cie w  P a r y ż u  45.
rue de Richelleu.

Ten nowy, przewyborny i cenny preparat zaie- 
dwo dosyć można zalecie- Nadaje on zębom o- 
Iśniewajacy potysk, wzmaciiia dziąsta i ma nad 
najllezhiejszemi proszkami i tynkturami du czy­
szczenia zębów to p-orwszeństwo, iż wolny jest 
ml ow ,ch niebezpiecznych kwasótć, które psują 
mniej więcej emalię zębów. W  szczoteczce nie 
pozostawia żadnego osadu, barwi szczeć tejże 
blado-różowo, a ziąsla di usta nabierają wkrótce 
podobnej barwy.

G ŁÓ W N Y SK ŁAD  dla W iednia
i dla entej Austriackiej monarchii do
sprzedaży en gros n p. 3095 3—15 
/W  -  l  o .  i l  .  ■ - « -  » » «

W i e n Wollzeile Nr. 1 - 3 .
Można także dostać we LWOWIE 

w handlach panów H, SC H W A H C A ; 
Steifa S yn ów , i Berlinera; w K r a ­
k o w i e  H  B- Hahna, w B r o d a c h  
M. S. Franzosa, w T a r n o p o l u  dr. 
Buchelta; w G r a c  u A. C. Leyer ; w[ 
K o s z y c a c h  C. H. Jerny.

Tylko zamówić prędko a nie czekać do ostatniej chwili,
w którym to razie nia moźoaby ręczyć za szybką przesyłkę, gdyż spodziewa­

my sie nawału. Następujące figle na gwiaidkę i na św. Sylweftr a : 
DawiłićA b n m m ę im  «gury , przedstawiające Bismarka i inne osobistości, 
OaFlUłU K U u lltZ llO  poruszające się, pobudzają nadzwyczaj do smiechn;
1 sztuka ct. 90, złr. 1.20, l róO, 1.80, 2. .
M a ła  A a ia o i  Jako stosowny figiel dla dam; w pierwszej chwili zd,je sie, 
UUlO (U lCUt iż cnamy pi*zed oczyma żywe dziecko’ ; z zadziwieniem jednak 

po bliższem przypatrzeniu się postrzegamy, że to albo mydło, albo gąbka do 
mycia, albo kawał ręcznika ; 1 sztnka złr, 1,40.

l 'f*  Kratky - Baschika. Za pomocą tego. przyrządu 
O Z a rO u U o J S lW u  można wywoływać i sprzątać dnehy, nie będąc czarodzie­
jem; 1 przyrząd ct. 85, złr. 1,50, 2,30, 260, 3.80, 3.60.
n i _  - I l i  flo nosa do codziennego użytku dla mężczyzn, przeznaczone na 
UuU SlILł cei tajemny, o którym ta przemilczamy, 1 paczka o 2 tnzin. 40 ct. 
C M lr « m A iA » a ś  można cygara, znajdujące się w pularesie własnym, i tym 
fiSK aU lU lU W aC  sposobem zrobić sobie żart z kogoś ; cygarówka taka ko-

S ł o w i c z e  t o n y
nasladnją dokładne p e  w ,

1? wcale ni8 niebezpieczny i bez odoru, prąwdziwie piękny, ct. 10,
r d l6 r W 6 r K  20, 31, 40, 50, 60, 70. 80 za 1 sztukę. .

Oprócz tego rozsyłają się za gotówkę, lub Przekazem P atow ym  itysią­
czne artykuły figlarne, galanteryjne i nżytkowe- Ccnmki gratis. 3209 3

ER S TER  PARISER BAZAR fur Oesterreich
yerlangerte Karnthnerstrasse, 51. Palais Tedesco.

U l i
TA PA?BLAYN

w P A R Y Ż U .
Środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od lat 20 z pomyślnym skutkiem 
iirzez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy nieżyt, grypy, kaszle, koklusz, » ła- 
hnśei Kardła, katary, zapalenie piersi, jak również kanału m oczow ego  i pęcherza.

Skład ełówny n p. B l a y n  w Paryżu, nlica du Marehć St. Honore, 7; we L w o 
w ie  w aptece W. Piotra Mikolascha. 2748 6—16

złr.

M  H ^ Ł E I  » £  !
poleca księgarnia

SEYFARTHA i CZAJKOW SKIEGO
we Lwowie w rynku pod 1. 50.

Nowe tanie wydania kompozycyj 
V  C  M m .  o  p  i  ■ »  s m

w ozdobnych oprawach :
VYalce nu fortepian w jednym tomie w dnżej 3ce . .
Nocturiie _ „ „ .
P o lon ezy  „ J ,  ,  ■ , .
Mazurki „ „ „
Ballady, Berceuse. Barcarole w jednym tomie 
Preludes, Scherzo* Impromptus T n 
Beethorena 38 Sonat w jednym tomie
llaydena Sonaty „ „ . . .
Schuberta „ „ . . .
W ebera „ „ . . .
Mozarta 18 Sonat t „ . *'{
Schuberth Lieder,Album r ,  . . .

Tegoż Winterrei.se, Schwanengesang po .
Najnowsze tańce Straussa, Zichrera, Fausta, Tymolskiego. J 

ciągi z oper, książki do nabożeństwa w ozdobnych oprawach, pisemka i książe­
czki dla młodzieży z illnstracjami w językach polskim, niemieckim i frąncuzkhnT

Nakładem tej księgarni wyszły
Zbiór now ych bajek dla dzieci stosownie do ich potrzeb i pojęć z joaąłńpuych • 

pisarzów wyjęty z 12 kolorpwanenji obrazkami, * Cena złr. 1.20
f i g l e  Ciekawe m a łp y ’ i przygody pani Dreptalskiej, z jej koteczką i pieskiem, 

Tłóm. z angielskiego z 8 rycinami kol. * Ceną cnt. ’7Ó
Jackowski F., Nauka stenografii polskiej.

W tych dniach wyjdą z druku najnowsze tańce karnawałowe P. P.
Ludwika Marka „Kamelia11 p 0|k« francuzfta . . . .  45 cnt.
Fabiana Tym olskiego „V is a vis“ Kadryle . . . 60 „
Otona W anjska (kapelmistrza 41. pułku) „Zakochana” Polka rremblante 40 „

Cały dochód z ostatnich dwóch utworów pzeznaczony dla Towarzystwa bra­
tniej pomocy akademii technicznej We Lwowie. 8282 1—2

tmfśi.T iĘ

Pieśni

1.80
2.40
2.70
2.70
2.40 
3.60 
2-70

—  .00 
1.80 

_ .9 0  
1.80 
1.80 

/Vtr.fiO
i wy-

A B A  LD IC K E R  w M onasterzyskach
poleca swój dobrze zaopatrzony

SKŁAD WIN WĘGIERSKICH.
które z najznakomitszych okolic Węgier^ posprowadzał ,pp cenf|$$L ngjjzwyęząi

a mianowicie:
-  Hcgelawskl wyskok z roka 1 8 6 2  I 1 8 6 6

po 50 cnt, do 1 złr. 50 ęnt. w. a. za butelkę i
Dobre wina stołowe

po 20 do 40 cnt. w. a. od pół miary wiedeńskiej.
Przy kupnie całego wiadra lub więcej, wypaduife ona znacznie niżej. 3284 1 -4

Sprzedaż ryb żywych
-±=e| ca
33"O Sprzedaż ryb żywych■* i W w W

PT”
B

.2 « « 1  «■  sm J L » .  . CDS
w domu gdzie handel p. Jana Kleina się znajduje O

cSfcDes po sfąjtyeli tanieli cenach5= 
..—-• na w a g ę  w ie d e ń s k ą , 3270 t_4 5S ’O

.2‘ Scd
karpie, szczupaki,liny,

i- o

A karasie i okonie. O-

05O 3
gdzie się znajduje handel p. JA N A  KLEINA, w podwórzu.

Cierpiący na nogi,
i w ogóle chcący zachować nogi od holu i odmrożenia, nahyć mogą D a jo d p o -  

wiedniejsze celowi., elegancko i donrze ^r.ottioufi

M M  S m i . ' w r S . e  z i i i Ł o

w siądzie  fabrycznym obuwia
firmy

F K K M E O  w  Wiedniu, Stadt Adlergassse Nr 1,
O bow ie damskie,złr. Ct. 

5

«0

Buty inęzkie, pilśniowe na po­
dwójnych podeszwach 

Pilśniowe z kapkami lakicrowanemi 
na podw. podeszwie ' ,  B

Pilśniowe, okładane skórką cielęcą, 
na podwójnej podeszwie . ’  . 6

Pjlśniowe rosyjsk. lakierem okłada­
ne na podw. podeszwie , 7

Pilśniowe głębokie na 12”  okładane 
skórką cielęcą na podwójnej 
podeszwie . . . .  8

Cielęce bnciki męzkie, na podwójnej 
podeszwie . . . .  5

Z rosyjskiego juchtn lakierowane na 
podwójnej podeszwie) • 6

Glancowane obłożone skórą cielęcą 
z podwójną podeszwą" • 5

Glancowane obłożone skórką cielęcą, 
lakierowane ną podwójnej pv. 
deszwie . . . .  g

Buty domowe, wygodne, snkienne,
lub pilśniowe . • 1 do 2 -

Podróżne berlacze, po 80 ct., 1 złr, g j ct
1.50, 2, 3 złr; ’

Pilśniowe, 12” głębokie, skórką ma- Złr. ct. 
tową obłożone, u* jedkąj- 
podeszwie .. . . . 4 —

Pilśniowe, skórą lakier, okładane na
jednej podeszwie . . 6 —

Pilśniowe, wysok, bnciki wyżej kostek, 
skó-ką matową okładaiie, na 
podwójnej podeszwie .  5 50

Pilśniowe, wysokie, lakierem o- 
kładane, na podw. podeszwie 6 

Pilśniowe,, wygodne do domu., ałr. 1, 2
Sukienne, okładane skórą matową 3
Sukienne dis dziewoząt, skórką .urn- 

tową okładane , , j
skórką matową 

« , ■ 1
Pilśniowe, bite. negliżowe męzkie 1

» » „ damskie —
Damskie berlacze, po . 60 ct. , I

Snkięnne dla dzieci, 
okładane ' .

50
30.

80 

25

80
30

2950 11—15
Linie w obok wyilrukowanrm rjsuaku aznaczaję, jak przy z«n,ń- 
wiśniach z prńwinrjj ma Być infark wzięta, by tttirymać w sd lut' 

„ U i 11* Uogudne obuwie, a to : qd Itonca palców aż do pięty, objętość podbi-, Cla < W zgięciu nugl przez piętę 3,1 r r
W a ż n e  di a  w s z y s t l i c h  sę moje nieprzemakalne podeszwy pii- 

6niQWe jako wkładki do obuwia: para damskich po; 3Ś otw , ingikiob po 35; 
ctw. Kupione u mnio obęwią .ktocehy z jakiegokolwiek powodu niedogodne
było, obowięłujtt się wypjićńięif-ua icpp, dogodnp 9(I., ,

P "T
Młocarnie Pflpowe i lokoimoihUe, imwiarki Sam uelsołiiaa- i 
S p ó łk i, sienniki szerokor»otn« systemów Garotta i Smytha, 

maszyny do przetrłĄ6dnfa 1 gromadzenia siana, bfo-
ny I J. f . Howarda, mlpcafn)e ręcznę i z kieratami,
młynki do śrutowaniu od 15 złr, począwszy, Hłeczkar- 
ni«» młynki do czyszezenia zboża, terlice I maszy* 
ny czyszczące konopie z paździerzy, jakoteż wszelkie w

zakres gospodarstwa rolneeo wchodzące przedmioty poleca, zaręczając za najsumienniejsze 
takowych wykonanie, FA B R Y K A  MASZYN ROLNICZYCH

Juliusza Carów na Smichowie 24, w Pradze
Cenniki posyłają się bezpłatnie franko. -cgzHj 2705 3 9 -?

W ydawca: Witalis W ■ Sraochowski, Właściciel: JaD Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny ; Platon Kostecki. Druk Kornela PiUera,


